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Beklamy 30 fen., tłomaczenie na j polski bozpłatnie

wanego ustawicznie to plemiennemi zawiściami, to am- 
bicyą książąt, to agitacyami wysłanników rosyjskich.

Kwesty a egipska, a obecnie sudańska, tak nie­
pomyślny bierze znów obrót dla gabinetu p. Gladstona, 
że w Anglii coraz natarczywiój odzywają się głosy, 
ażeby sędziwy premier złożył nareszcie ster rządu i za­
jął miejsce między lordami Izby wyźszój, gdzie z chlubą 
dla kraju i własnego imienia dokonać może reszty ży­
wota. To niepomyślne usposobienie prasy i opinii pu- 
bliczuój względem Gladstona wywołał? ostatnie wiado­
mości z teatru wojennego w Sudanie. Dzjaejsze de­
pesze stwierdzają w zupełności klęskę, jakijponiósł je­
nerał Gordon podczas wycieczki z Chartumu. Jenerał 
wyruszył dnia 11 bm. z miasta na czele oddziału pie­
szego, składającego się z 3 tysięcy ludzi, dwóch dział 
i kilku konnych baszybozuków, ażeby rozproszyć po­
wstańców, zagrażających Chartumowi. W pobliżu Hal- 
fiyach napotkał Gordon na nieprzyjaciela; na baszy­
bozuków uderzyli powstańcy i zmusili ich do ucieczki; 
piechota, przejęta strachem panicznym, porzuciła działa 
i podała tyły, ścigana przez jazdę nieprzyjacielską. 
Według innój wersyi miała przegraną spowodować 
zdrada dwóch egipskich oficerów. (Zobacz: „Ostatnie 
telegramy.“) Mimo tej klęski nie traci jenerał Gor­
don odwagi i w przesłanćj do Kairu depeszy oświad­
cza, że Chartumowi nie zagraża niebezpieczeństwo. — 
I Gladstone nie upada na duchu; telegram donosi, że 
w dniu wczorajszym o godzinie 2 powrócił on do Lon- 
dyuu i zajął dawne mieszkanie na Downing Street. 
Chce widocznie stawie czoło nadchodzącej burzy par- 
lamentarnćj.

Poznań^ 1 kwietnia.
(Ukończenie zatargu szwajcarsko-francuskiego w sprawie neu­
tralności północnej Sabaudyi i załatwienie sporu francusko- 
hiszpańskiego o republikę Audorrę. — Sprawa ivyboru przy­
szłego gubernatora dla Wschodniej Iłumelii. — Wiadomość 
„Neue Fr. Presse'' o wybuchu powstania w Górnej Albanii.
— Krytyczne położenie gabinetu angielskiego ; klęska jenerała 

Gordona i powrót Gladstona do Londynu.)

Z porządku dziennego wielkich kwestyi europej­
skich zeszedł ostateczeie zatarg, jaki przez długi czas 
toczył się między Szwajcaryą a republiką francuską o 
neutralność północnćj Sabaudyi, Zatarg ten dobrze 
jest znany czytelnikom naszym, bośmy czasu swego 
najdrobniejsze podawali wiadomości dotyczące tak rzeczy 
samej, jak i odnośnych rokowań, a niemniéj zapatrywań 
tych mocarstw, które brały udział w spisaniu traktatów 
wiedeńskich, stypulujących owę neutralność Szwajcaryi. 
Rząd republiki francuskiej zawiódł nadzieje tych 
nieprzyjaciół Francyi, którzy z zatargu tego wiele sobie 
obiecywali i dał Szwajcaryi jak najzupełniejszą satys­
fakcją. Francya odstąpiła zupełnie od zamiaru wznie­
sienia fortyfikacyi tak na Mont Vuache, jak i na in­
nych punktach pasu neutralnego, a minister wojny 
Campenon przedsięwziął kroki, ażeby zneutralizowana 
część Sabaudyi nie była objętą planem mobilizacyi i 
ażeby w danym razie cofnięto zostały małe załogi 
francuskie, stojące w Sabandyi. Mimo, że szwajcarska 
Rada związkowała uznała postanowienia te Francyi za 
wystarczające, żądała jednak, ażeby na swą notę otrzy­
mała odpowiedź na piśmie. I temu życzeniu uczynił 
zadość rząd francuski i reprezentant jego w Szwajcaryi, 
pan; Arago, wręczył prezesowi Rady związkowój odpis 
depeszy, którą otrzymał z Paryża, Wskutek tego za­
znacza rząd helwecki w statnim raporcie, że odpowiedź 
Francyi stósuje się ściśle do noty szwajearskićj, ponie­
waż plan ufortyfikowania Mont Vuache był jedynym 
punktem, na który zwrócił uwagę. — Odpowiedź fran­
cuska sięga nawet dalćj, niż tego żąda nota, zapewnia 
bowiem, że sztab jeneralny francuski w pracach, odno­
szących się do mobilizacyi armii, pominął zupełnie 
neutralne terytoryum. l’a ostatnia okoliczność ma 
wielką doniosłość, przekonywa bowiem, że Francya przy- 
znaje moc obowięzującą traktatom z roku 1815. Rada 
związkowa uważając zajście za skończone, wssaia pu- 
słowi szwajcarskiemu w Paryżu wyrazić zadowolenie z 
tak pomyślnego dokonania misyi jemu powierzonój. Ra­
port Rady związkowój konstatuje w końcu, ze zarówno 
prezes gabinetu francuskiego, jak i poseł francuski 
w Bernie okazywali przez cały czas rokowań jak naj­
lepsze względem Szwajcaryi usposobienie.

I zatarg Francyi z małem państewkiem Andorra 
został także ostatecznie załatwiony i to, jak rzecz tę 
przedstawiają korespondenci madryccy dzienników uie- 
mieckich, z ujmą honoru francuskiego. Szowiniści fran­
cuscy _ tak czytamy — w przypuszczeniu, że Hiszpa­
nia zawarła alians z Niemcami, postanowili okupować 
małą republikę hiszpańską, ażeby w ten sposób zyskać 
na przypadek wojny dobrą postawę operacyjną. W tym 
celu wszczął rząd francuski zatarg z Biskupem z Urgel 
i wysłał do prefekta departamentu Piryneów rozkaz, 
ażeby się udał do Andorry i rozciągnął opiekę swą 
nad mieszkającymi tam poddanymi francuskimi. Rząd 
hiszpański zażądał w skutek tego przez posła swego w 
Paryżu, p. Silvelç, bliższych wyjaśnień od gabinetu 
francuskiego. Pan Ferry oświadczył, że nie ma zamiaru 
zmieniać status quo w Andorze. Do zatargu dyploma­
tycznego wmięszała się prasa francuska i zażądała wy­
słania tam żandarmeryi i przywrócenia porządku. Za­
niepokojony tém pan Canovas del Castillo przesłał 
tedy do posła hiszpańskiego nowe instrukeye z zagro­
żeniem, że gdyby rząd francuski miał sobie tak po­
stąpić, jak żąda opinia publiczna we Francyi, wtedy 
będzie zmuszony uważać iuterweucyą francuską za za- 1 
mach na traktaty międzynarodowe i zarządzić odpowie­
dnie środki. W obec tej energicznej postawy Hiszpanii 
cofnął się p. Ferry i zaręczył jak najuroczyściój, że nie 
ma zamiaru występować przeciw niepodległości republiki 
andorskiój i łamać praw, przysługujących Biskupowi w 
Urgel. Tak sprawę tę przedstawiają nieprzyjaźni Fran­
cji korespondenci dzienników niemieckich. My powta­
rzając ich relacye, nie sądzimy, żeby oględny p. Ferry 
miał rzeczy doprowadzać do ostateczności a potóm 
cofać się w obee gróźb Hiszpanii. Wątpliwość tę wy­
jaśnią nam może rychło bezstronne pisma obu sąsie­
dnich krajów.

Czy wybór nowego gubernatora wschodniej Rume- 
lii, który w tym miesiącu ma nastąpić, wywoła jakie 
starcia dyplomatyczne, trudno dziś przesądzać. Jeżeli 
ufać można obiegającym w Carogrodzie pogłoskom, to 
Porta i mocarstwa europejskie godzić się mają na po­
zostawienie w urzędowaniu dotychczasowego gubernatora, 
księcia Vogoridesa. Z innej jednak strony zapewniają, 
że Porta proponuje na urząd teu byłego gubernatora 
Libanu, Rustema paszy i w tym celu miała go już za­
pytywać, czyby przyjął ofiarowaną sobie kandydaturę. 
Rustem pasza miał dać potwierdzającą odpowiedź, pod 
tym wszakże warunkiem, że Porta zniesie nieustający 
komitet Rady prowincyonalnój, czyli sejmu wschodmo- 
rumelijskiego.

Większe od wyboru nowego gubernatora w Ru- 
melii, budzi obawy stan rzeczy w Albanii. Dzienniki 
wiedeńskie, jak „Neue Freie Presse“ donoszą już nawet 
0 wybuchu powstania w Dżakowie (górnej Albanii) ; trzy 
tysiące Albańczyków, wyznania mahometańskiego, miało 
wtargnąć do miasta i zagrozić komendantowi, że wy­
mordują załogę, jeżeli niezwłocznie nie opuści miasta, 
wiadomość tę zapisujemy z zastrzeżeniem, jak tyle in- 
nych, które nadchodzą z półwyspu bałkańskiego, nurto-

„Ustawy ofirocznej nie zniesiemy dla archi- 
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, a dla czego to 
robimy, nie potrzebujemy się tłómaczyć.“

Oto w krótszych jeszcze słowach sens krót- 
Mój mowy pana Gosslera.
i lndzlnctyposef^ciiorlemer z Alst, nazwał to 
zachowanie się rządu traktowaniem Polaków jak 
Paryasów — a my nie mamy wobec tego zda­
nia nic więcej do powiedzenia.

Kiedy poseł Windthorst w wielkich, potę­
żnych rysach określił uczucia, jakie takie zacho­
wanie się rządu wywołać musi, wtedy jeden z po­
słów katolickich z centrum, sędziwy Jubilat dr. 
Krebs, który od lat wielu, bardzo wielu zna 
rząd pruski, powstał z miejsca swego i pod wra­
żeniem chwili, mimo długoletniego doświadczenia 
nie mogąc pohamować swych uczuć, pogroził 
pięścią w stronę stołu rządowego.

Na końcu posiedzenia dr. Krebs wyraził 
ubolewanie swoje z tego powodu, że rozżalony 
tak przykrą treścią interpelacyi, jak odpowiedzią 
ministra, uczynił—jak mu na to zwrócono uwa­
gę — giest nieparlamentarny.

Nie pamiętamy, iżby coś podobnego od wielu 
lat wydarzyło się w sejmie pruskim — zawsze 
to jednakże charakteryzuje uczucia, jakiemi po­
słowie przejęci byli w owej chwili.

Donoszą nam z Berlina, że od bardzo da­
wna już nie było takiego wzburzenia, jak wczoraj

Cała lewica powstała wraz z centrum, kiedy 
ks. dr. Stablewski zażądał rozpraw nad interpe- 
lacyą, — a chociaż nikt z lewicy nie miał od­
wagi wystąpić w obronie krzywdy naszej, to 
fakt powyższy, oraz głosy dzienników liberalnych 
dowodzą, że lewica nie stała po stronie rządu.

Co tylko powiedzieć było można na uzasa­
dnienie interpelacyi, powiedział ks. dr. Jażdże­
wski; znakomite mowy msgra Stablewskie- 
go, barona Scborlemera i Windthorsta 
pozostaną z jednej strony wzorem parlamentarnej 
wymowy, z drugiej pamiętnym dowodem szlaelie 
tnego zapału i uniesienia, wywołanego obrazą 
najświętszych uczuć.

Odsyłamy Czytelników naszych do tych zna­
komitych przemówień, które podajemy w całej 
rozciągłości według stenograficznych zapisków.

Tutaj wyrażamy — jak to już uczyniliśmy 
w drodze telegraficznej,—ks. dr. Jażdżewskiemu 
i msgr. Stahlewskiemu, jako też posłom Windt- 
horstowi i Schorlemerowi szczere podziękowanie 
za te polskie i katolickie słowa, które w całej 
Polsce znajdą głośny oddźwięk i uznanie.

Ludność polska i katolicka w Wielkopolsce 
została ciężko i boleśnie dotknięta w swych uczu­
ciach tak formą, jak i treścią odpowiedzi, wygło­
szonej, — jak nam z Berlina donoszą, — tonem 
tak ostrym, szorstkim i obrażającym, że ton ten 
ogólne wywołał zdziwienie i oburzenie. Kilka 
rąk z lewicy podniosło się do oklasków, zapewne

im Nr 18 w podwórzu (na lewo, m stra8gb
o w Berlinie, Frankfurcie Kolonu Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze
me, Erfurcio, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S. tl . drobnego siodmiołamowogo 15 fen,

Paryasi.

w i celu, aby wyrazić rządowi zadowolenie 
wohiyśluego, secesyonistyczno-postępowego stron- 
nicj, z tego stanowiska rządu, który centrum 
i Lków (razem 120 głosów) pcha do obozu 
opayjnego, liczącego głosów 100.

e ludność polska na takie traktowanie pod 
żadni względem nie zasłużyła, tego nie potrze- 
bujy dowodzić, że krok taki najfatalniej od­
dział musi na uczucia tej ludności, jest rzeczą 
jasi . . Ł ,

arzucano nam od stołu mimsteryalnego agi- 
tacj Rząd sam agituje — i jak słusznie po 
wiat „Germania“, pan Gossler ogłosił wczoraj 
w s’j mowie i w „Reichsanzeigerze“ najkorzy- 
stniszą, dla Polaków i katolików odezwę wy- 
horzą na przyszłe wybory do parlamentu nie- 
miećego.

]y ani treścią, ani formą tej odpowiedzi do 
opuszenia legalnej drogi porwać, ani unieść się 
nie ozwolimy.

ierpieliśmy tak długo, będziemy umieli cier­
pieć dłużej. Ludność polska nie pozwoliła tym 
księżm, którzy dotknięci są skutkami ustawy 
obrosłej, mrzeć głodu przez lat 10 — nie do­
puści też tego choćby przez dalsze 10 lat — to 
jej ukazuje wrodzona szlachetność i zacność na­
rodowi polska.

Uzucia ludu polskiego dla świętej sprawy 
nasze pozostaną te same i jeszcze się spotęgują 
w miości i przywiązaniu do Kościoła i Ojczyzny 

kle dla przeciwników naszych to niewytłó- 
maczoie niczem postępowanie rządu wywołać mo­
że w nas chyba tylko uczucia, o których z 
trybuny parlamentarnej mówili głośno: Schorle- 
prer, Windthorst i ks. Stablewski, a o których
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nie wypada.

Chociaż wytworzenie z nas Polaków pe­
wnego rodzaju Fenian i Paryasów odpowiada­
łoby może pewnym życzeniom i widokom, to je­
dnakże nasza przeszłość, nasza cywilizacya, nasze 
dążenia i nasze ideały, nie pozwolą nam nawet 
w najtwardszych warunkach zejść z tej drogi, 
którą wskazuje religia, honor i obowiązek.

Im surowsze będzie zachowanie się wzglę­
dem nas, tern silniej i twardziej hartować i sta- 
lić się będzie pierś nasza, otaczająca murem na­
sze religijne i narodowe świętości.

Nie pójdziemy tam, dokądby nas może po­
pchnąć chciano, ale publicznie i głośno do­
magać się będziemy uszanowania praw naszych 
i będziemy wpajali w lud tę świadomość, aby 
zawsze pamiętał o godności człowieka, Polaka i 
katolika.

Sprawy sejmowe.
Interpelacya Koła polskiego.

Marszałek Kifiler zagaja posiedzenie o kwadrans 
na 12; za stołem ministeryalnym widać pana Gosslera 
z kartą w ręku; dalej obecny jest minister dr. Lucins, 
kilku radzców i komisarzy.

Na pierwszćm miejscu porządku dziennego stoi in­
terpelacya Koła polskiego — a gdy pan Gossler 
oświadcza gotowość natychmiastowego odpowiedzenia, 
zabiera głos

ks. dr. Jażdżewski.
Dyskrecyjna władza, jakićj udzielono królewskiemu 

rządowi na podstawie artykułu 1 ustawy z dnia 31 
maja 1882, o ile dotyczy artykułów 2, 3 i 4 ustawy 
z dnia 14 lipca 1880, kończy się z dniem dzisiejszym.

Ja i moi rodacy sądzimy, że król, rząd musiał 
już do tej chwili dojść do ostatecznej deeyzyi co do ko­
rzystania z tój dyskrecyjnój władzy — i dla tego po­
stanowiliśmy wnieść powyższą interpelacyą.

Dyskrecyjne pełnomocnictwa, zawarte w artykułach, 
przytoczonych w interpelacyi mojój, nie zostały dotąd w ar- 
chidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój w żadnym przypadku 
zastósowane.

(Słuchajcie! na ławach polskich.)
Artykuł 2, zajmujący się wikaryuszami kapitulny­

mi, i zwalniający od złożenia przysięgi na wierność 
królowi, nie został z tego powodu zastósowany, ponie­
waż prześwietne kapituły, gnieźnieńska i poznańska nie 
były i nie mogły być wcale w tern położeniu, aby wy­
brać wikaryusza kapitulnego; według prawa kanonicz­
nego bowiem, ma stolica arcybiskupia gnieźnieńsko- 
poznańska swego Pasterza.

Artykuł 3 nie mógł być zastósowany, ponieważ do 
tój chwili jeszcze czynnym jest u nas królewski komi­
sarz do zarządu arcybiskupiego majątku; — z artykułu 
czwartego, dotyczącego ponownego podjęcia wypłat pre­
stacyi rządowych — również u nas nie skorzystano. 
Wszystkie inne dyecezye w granicach państwa pruskiego 
miały z pełnomocnictwa rządu jakąśkolwiek korzyść —

inu tych pełnomocnictw udzielono, wtedy przyrzekał, że 
z nich w sposób łagodny, uprzejmy i odpowiedni ko­
rzystać będzie. Zdawało się, że rosa życzliwości spadać 
będzie w pełniejszój mierze na wypalone żarem walki 
kulturnćj błonia dyecezyi katolickich. Na nas nie spa­
dła ani jedna kropla — jesteśmy nietknięci, j’ak runo 
hebrajskiego bohatera, Gedeona, które zupełnie su-
chem pozostało. .

Fakt, że król, rząd w ten sposób zachował się 
w obec mój rodzinnśj dyecezyi, wymaga koniecznie
uzasadnienia. . .. ,

Nie będę wcale dzisiaj rozbierał pytania, na jakich 
prawnych tytułach opierają się prestacye rządowe, — 
ponieważ na to pytanie ja sam i szanowni posłowie 
z centrum tyle razy odpowiadali, że sprawa ta jest 
wyjaśnioną. Atoli na jeden punkt zwrócić muszę 
jeszcze uwagę, a mian, na to, że obowiązki rządu, dotyczące 
prestacyi kościelnych, polegają na szczególnym i oso­
bnym titulus onerosus; w prestacyacb tych znaj­
dują się procenta od kapitałów prywatnych, przezna­
czonych na odprawianie źałobnyob mszy świętych 

(Słuchajcie! Słuchajcie!)
a i prestaeye, płynące z takich kapitałów, zatrzy­

muje rząd od lat 10, obrażając w sposób nader do­
tkliwy uczucie pobożności i czci względem zmarłych.

Od r. 1880 pytałem przy obradach nad etatem 
wyznań corocznie królewskiego rządu, dla czego w na­
szych archidyeeezyach nie podjęto ponownie wypłat 
prestacyi rządowych ? — a p. minister zawsze milczą . 
Milczenie to można sobie było wytłómaczyc, dopoki 
i w innych dyecezyach wypłaty te wstrzymywano; 
atoli teraz, kiedy już wszędzie ustawę ohroczną znie­
siono, teraz mamy (mojóm zdaniem) obowiązek Przy; 
patrzyć się bliżój powodom, któreby mogły królewski 
rząd skłamać do wyjątkowego traktowania naszych ar-
chidyecezyi. .

Przedkładając ustawę dnia 22 kwietnia 1874 r.,
powiedział rząd królewski w motywach swoich do­
słownie : , . ,

Państwo ma nie tylko prawo, ale i obo­
wiązek działać w tym kierunku, aby rzymsko- 

duchowieństwo pow_róciło__ do posłu • 
brać mu powinno wszystkie środki, które toż 
duchowieństwo pobierało z funduszów rządowych. 

Cessante fine legis cessat lex; _ zdaje się, że ceł 
ustawy przestał już państwo zajmować; skoro ho-tej ------ j r-------- , . ..

wiem ustawa ta we wszystkich innych dyecezyach znie­
siona została, toć przecież cel, który ustawą tą osią­
gnąć chciano, musiał pozornie zostać osiągnięty.

Zapytuję p. ministra, czy kośeielno polityczne stó- 
sunki w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiój są inne, 
aniżeli w reszcie dyecezyi monarchii pruskiej ? — a pan 
minister nie może mi żadną miarą dać innój odpowiedzi 
na to pytanie, jak: nie!

Stósunki kościelno-polityczne są u nas zupełnie ta­
kie same, jak gdzieindziej. Ludność zachowuje się u nas 
zupełnie tak samo, jak w innych częściach państwa, 
a dodam jeszcze, iż od roku 1880, to jest od wydania 
ustawy lipcowój, żaden rite ustanowiony kapłan 
nie wszedł w zatarg z ustawami majowemi; w żadnym 
przypadku nie przedsięwzięto śledztwa z powodu t. zw. 
paragrafu kagańcowego, czyli ustawy o ambonie. Jest 
to jeszcze jeden dowód więcej, że stósunki kościelno- 
polityczne w naszóm państwie są spokojne.

Dopóki jeszcze ustawa obroczna w archidyecezyi 
kolońskiój zniesiona nie była, można się było domyślić, 
że rząd dla tego nie korzysta z pełnomocnictwa, jakie 
mu Izba powierzyła, ponieważ w Kolonii tak samo jak 
w Poznaniu mamy Arcybiskupa, złożonego przez 
trybunał kościelny z urzędu, — i że rząd 
przez to zatrzymanie prestacyi chce wywierać nacisk na 
obu tych książąt Kościoła, zarówno rządowi niemiłych, 
i skłonić ich przez to do rezygnacyi. Atoli skoro już 
w archidyecezyi kolońskiój podjęto na nowo wypłatę — 
wtedy i ten powód ustaje.

Pozostałby tylko jeszcze jeden powód, na któryby 
może ten lub ów rząd się odwołał; jest to narodo­
we stanowisko duchowieństwa w archi­
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej, ale 
i ten powód nie wytrzyma krytyki, gdyż polskie ducho­
wieństwo dyecezyi chełmińskiej jest tak samo usposo­
bione i tak samo myśli, jak duchowieństwo archidyece­
zyi gnieźnieńsko-poznańskiój. Jeśli tam podjęto wy­
płaty — dla czegóż tego nie zrobiono i u nas, gdzie 
te same są uczucia i to samo usposobienie?

Komuż to z resztą odmówiono wypłaty dochodów? 
W pierwszój linii członkom prześwietnych kapituł, któ­
rych szeregi od czasów walki kulturnój znacznie się 
przerzedziły. Kapituły w Gnieźnie i w Poznaniu skła­
dają się etatowo z 21 kanoników, z których 17 jest 
gremialnych a 4 honorowych. Z tych 21 jest tylko 8 
w urzędzie, a z tych większa część należy do tych, 
którzy jako mężowie zaufania król, rządu godność tę 
otrzymali. Przez cały czas walki kulturnój zachowali 
się kanonicy gnieźnieńsko-poznańscy tak pokojowo, jak 
tylko rząd sobie mógł życzyć; trzymają się oni tak 
daleko od wszelkiej agitacyi politycznej, że im w tym 
względzie żadnego zarzutu zrobić nie można. Dalej za­
trzymano dochody te proboszczom, pracującym w para­
fiach, które po największśj części są patronatu królew­
skiego, i to takim proboszczom, których po największćj 
części sam rząd jako mężów swego zaufania na te po­
sady proponował. Pomiędzy nimi znajduje się także 
kilku kapłanów Niemców, którym zarzutu z powodu na­
rodowości czynić nie można.

Dziwną dalój jest rzeczą, iż w pewnej części W.



Księstwa Poznańskiego ustawa obroezna jest zniesiona ; 
? inny, h częściach zaś nie! Są powiaty, w których po­
towa księży źyje pod grozą ustawy obrocznój, druga nie 
jak np. w powiecie bydgoskim.

Rozebrałem w powyższych słowach wszystkie po­
wody, ktoreby rząd królewski mogły skłonić do za- 
trzymama prestacyi rządowych w naszych archidyece- 
zyach, a zdaje mi się, że Panowie przekonaliście się, 
ta,mad zdołał t"'">d“'

nbrnrii-1 d/ecezJe5cierpiące pod naciskiem tćj ustawy
rząd w ÓtTmSk°nSir^D’ą ¿°bl6 8ame powodJ' iakiemi si§ 
czynią WZgl?dz6 kler"je’ 8le P°W0dy t6 ™ PW- 

a ‘ TDajrnmćj ani do wzmocnienia powagi rządu.
(Bardzo słusznie! w centrum i na ławach polskich) 

ani tez do wzmocnienia ufności poddanych, 
iairin f-W1e S0^.e tak ’ Poniewaź rząd król, nieprzy-
wszvseTet«ioIi’0S0bl-0ny W°bec P°lskidJ ludności — przeto 
ip--b s ?za> ™DleJ82a o to, czy Polacy czy Niemcy, 
wala ZiTi 2?aJdu^.8i? w archidyeceyi gnieźnieńskiej, by- 
niJ4 ,ak.trak*owani- jak się to w żadnej innej dyecezyi 
. wi,aleje‘ destem przekonany, że monarcha nie jest 

ddo“louy 0 co się u nas dzieje, bo gdyby o
na ł»H. SsZaT1"17 ‘ mW “S Zg»d'ić

praskich trólów względem poddanych 
polskich zostały uprawnione w licznych przypadkach, a
zuieW8Stkl? tyCu manifestacyi królów pruskich poka- 
w Lw,’ a zachowanie się duchowieństwa polskiego 
uelniH inf rodzinnTcb archidyecezyaeh odpowiada zu- 
wnih a krÓ1°wie ptn8Ry wobec nas u)a-
pruskich uiSnłS“ ’ Sł"“*

JSv?\D0Cle Łs,ięcia Hardenberga z dnia 30 stycznia 
mat> wu“aa PreJiminaryów do zawarcia traktatu z d. 3 
nastff„j,ce *** ’

Hardenberg oświadczył w imieniu Prus, że 
wyłożone przez Austryą i Prusy zasady według 
których części dawnej Polski przez różne rządy 
obce rządzone być mają, zgadzają się zupełnie 
z zapatrywaniami Jego Królewskiej Mości. Za­
bezpieczyć spokój tych prowincyi za pomocą 
adinimstracyi odpowiednój zwyczajom i ducho­
wi krajowców, znaczy zaiste tyle, co utwierdzić 
je na podstawie wspólnego interesu. Tak po 
stępując, pokażemy ludom, że narodowość 
ich może pozostać nietkniętą bez względu na 
to, jakim będzie system polityczny tych państw 
do których ich losy przykuły. Postępując tak’ 
me nauczymy ich mięszae pojąć które, jeśliści- 
sie rozłączone i rozróżniane nie będą, nie prze­
staną nawet w życiu prywatnćm budzić życzeń 
przyszłych zmian i przewrotów. Postępując 
w ten sposób, łączy się w jedną całość podda- 
Dych rożnych narodowości.

Wiihehna TH Zapatrywania 3 króla Fryderyka
W 2 iJL Spoczywający w Bogu król Fryderyk 

i helia IV oświadczył w odprawie sejmowej z d. 6 
sierpnia 1841:

Przez traktaty wiedeńskie i przez odezwę 
z , . 15 maJa 1815 zapewniono narodowości 
polskiej uwzględnienie i opiekę. Szanować i 
bronie także u Polaków chlubnej miłości każde­
go ludu szlachetnego do języka i obyczaju, do 
historycznych wspomnień byłą,, zamjarem 
Naszym rządem mają te chlubne zalety zna- 
leść opiekę i obronę.

Nakoniec pod rządami obecnego króla i cesarza 
Wilhelma I wydał naczelny prezes Horn dnia 31 sty­
cznia 1867 odezwę do wyborców, która w poszczegól­
nych punktach brzmi, jak następuje:

Nie słuchajcie podszeptów tych, którzy 
twierdzą, że przyłączenie do północnego związku 
ma narodowość polską na szwank na­
razić, że zatem obowiązkiem polskiej ludności 
jest protestować przeciw przyłączeniu prowincyi 
poznańskićj do pólnocno-niemieckiego związku. 
Nie wierzcie tym, którzy wam powiadają, że 
wstępując do związku niemieckiego, ucierpicie 
pod względem języka. I w północno niemie- 
ckirn związku pozostaniecie Polakami, będziecie 
mówili po polsku, a Kościół katolicki będzie 
i nadal używał tych samych swobód i wolno­
ści, jakiemi się dotąd cieszył w naszej niemie­
ckiej ojczyźnie.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum i na ławach 
polskich.)

To, co tutaj powiedzieli królowie i naczelnzes, 
to ludność i duchowieństwo polskie szanuje ijego 
się stosuje , uie masz też pewnie rządu, któriain 
mógł zrobić zarzut z tego powodu, że mówimyiym 
językiem ojczystym, że go pielęgnujemy, że imy 
nasze zwyczaje, że pragniemy utrzymać wolnośioli- 
ckiego Kościoła.

Sądzę przeto, ze za narodowe stanowisko, j du­
chowieństwo nasze zajmuje, nikt mu zarzutu i nie 
może, i że z tego powodu uie wolno dręczy, ta- 
kiemi środkami, jakie np. w ustawie obrocznej :my.

Król, rząd obciążył sumienie swoje w obełno- 
ści polskićj w ostatnich latach bardzo wielką i — 
i nie życzyłbym sobie, aby ta wina zwiększonatała 
przez utrzymanie ustawy obrocznćj. Mam nada że 
pan minister w dobrze zrozumianym interesie fwa, 
w interesie całej ludności, na interpelaeyą Kcpol- 
skiego da nam życzliwą odpowiedź. ’

(Brawo! na ławach polskich i w centrum

Minister p. Gossler.
Iuterpelacya składa się z dwóch zapytań. Na wsze 

pytanie:
„czy rząd ma zamiar wydać takież rerzą- 

dzenie na obręb archidyeeezyi gnieźeieńpo- 
znaóskiój ?“

odpowiadam w imieniu rządu:
rząd nie ma zamiaru przywrótiia 

wypłaty prestacyi rządowych wye- 
cezyi gnieźnieósko-poznaóskiój 

Na pytanie drugie: ;r
„ — a jeżeli nie, w jaki sposób my ¿to 

swoje odmowne stanowisko usprawiedliwić?1
odpowiem w imieniu rządu:

Rząd nie myśli podać powodów, jakie gnla- 
niają do takićj decyzyi.

(Aha! Niepokój! Brawo!)

Msgr. Stablewski.
Mości Panowie! Przyznacie zapewne, że odpiiedź, 

jaką nam dal co dopiero pan minister, potwierdzspo- 
strzeźenie, jakie już dawno uczyniliśmy, t. j., źązby 
deputowanych względami parlamentarnemi nie pse. 

(Bardzo słusznie.)
Czemu p. minister wzbrania się podać przyczynstii- 
nowiska rządu w obec nas zajętego, rozumiem jakjnaj- 
zupełmej i nie dziwiłem się temu bynajmniej, l to 
usposobienie jest tylko wynikiem systemu przez niio w 
walce kulturnój inaugurowanego.

Pan minister Gossler jest oraz i ż o 1 n i e r z m, 
(Wesołość.)

zaszczyconym niedawno dość wysoką szarżą; może rzeto 
zapatrywał się na kwestyą walki kulturnj ze 
stanowiska militarno-strategicznego; sądził moźi że 
przeciwnika tym łatwiej ugodzi i pobije. Ta taltyka 
p. ministra okazała się już w pierwszym dniu jego wy­
stąpienia w tej Izbie przy wniesieniu prawa wadzy 
dyskrecyjućj. Chciano katolików rozdzielić i pob5, co 
ztąd widać, że przy notyfikacyi księży w obed nas 
innych sposobów chwycić się chciano. 
Liczono na antagonizm narodowy, na namiętność po­
etyczne, sądząc, że Da tym fundamencie prawa wy 
jątkowe w Izbie łatwiej się dadzą przeprowadzić. 

(Wielka prawda.)
fakich praw wyjątkowych, bo, gdyby się 

udało przeprowadzić je względom nas, z kolei byłoby 
to samo spotkało inne prowineye, któreby się były oka­
zały nie dość powolnemi życzeniom rządu. Ostatni 
krok więc wcale mnie nie zadziwił, ale mocno za­
li olał. Zabolala rnuie mianowicie odpowiedź pana 
ministra i zaboli wszystkich, którzy, jak ja, tęskną za 
pokojem tak potrzebnym Kościołowi i państwu. Jakże 
nie miało nas boleśnie ugodzić obejście, będące wiernćm 
zwierciadłem systemu rządowego w obec nas? Jakież 
ma rząd powody takiego postąpienia? Nie ma ich, i 
dla tego ich nie wymienia.

Mój kolega, deputowany ksiądz Jażdżewski, udo­
wodnił, że w zachowaniu kleru dotkniętego zatrzyma­
niem przynależnej mu pensyi nie wszedł w kolizyą ze 
rządem. Jeżeli zaś rząd ma nadzieję rychłego zała­
twienia kwestyi arcybiskupićj, opartą na życzeniu, aby 
ks. Kardynał Arcybiskup Ledóchowski zrezygnował, 
jeżeli na podstawie tej nadziei wypłata prestacyi rzą­
dowych ma być dalćj zawieszoną, toć zdrowy rozum 
uczy, że ta nadzieja powinna raczej być powodem do 
przywrócenia prestacyi, me zaś do dalszego barania obu 
dyecezyi dalszem ich wstrzymaniem. Jeśli to zaś ma

być presyą wywartą na Rzym, na naszego ukochanego 
Arcypasterza, lub na obie dyecezye, wyzuaję, że mnie 
dziwi ta spekulacya, albowiem zdaje się, że doświadcze­
nia walki kulturnój p. ministra niczego nie pouczyły.

(Wielka prawda!)
Rząd królewski oddaje się złudzeniu, że ducho­

wieństwo katolickie, parte niedostatkiem, wywrze na 
ukochanego Arcypasterza nacisk, aby się zrzekł swego 
dostojeństwa, by uczynił krok przeciwny interesom dye­
cezyi i nader bolesny dla jego owieczek. Wie to rząd 
królewski jak najdokładniej, ale rząd wraz z p., mi­
nistrem Gosslerem nie mógł tego przenieść na 
sobie, aby przy n aj m ni ó j w jednym pun­
kcie względem nas Polaków okazać się 
sprawiedliwym.

Mieliśmy się tym razem przekonać naocznie, 
w państwie pruskiem jesteśmy tylko na to przeznaczeni, 
by nasi bracia krew swą na pobojowiskach przelewali. 

(Bardzo słusznie!)
byśmy regularnie płacili podatki; ale natomiast niczego 
się po rządzie spodziewać nie mamy iot nllłAat''7 
a chłosty.

(Wielka prawda!)

wymowniejsze. Czytajcie panowie wykazy statystyczne 
według których na 819 szkół protestanckich 
a 1237 katolickich, 15, mówię piętnastu 
protestanckich a tylko 8 stałych katoli­
cki ch jest inspektorów powiatowych, a je­
śli dalej Panowie usłyszycie, że ilość duchownych 
inspektorów lokalnych wynosi 246, po mię. 
d z y k t ó r y mi j e s t 186 e w an gi eli k ó w a ka- 
tolików tylko 55, że dalćj ze świ eckich ią. 
spektorów lokalnych jest 143 ewangieli. 
ków a tylko 26 katolików, wnoszę, że niktby nie 
uwierzył takiemu pogwałceniu równości w Prusach, gdy.uwierzył takiemu pogwałceniu 
by cyfry nie przemawiały.

(Słuchajcie! — Wielka prawda! wielka prawda! 
na ławach polskich.)

tern nie było nic nowego. Widzimy to 
wszystkich polach. Pytam p. ministra:

Dla nas 
przecież

w
na

guiiBi uiauij x kolegiach re-
jencyjnych w Bydgoszczy lub Poznaniu? 
Ani jednego. Iluż jest katolików przy obu k o - 

jak chłosty I legiach? Może ani pięciu razem. Dalćj: iluż mamy 
u siebie radzców ziemiańskich katolików? 
O ile wiem, ani jednego w naszćj prowincyi. 

burmis trzów? Może z tuzin,

gdzież mamy Polaka przy

Czyżby przy tern pytaniu prestacyi rządowych miało Ilu burmistrzów? Może z tuzin, ale i tu może 
rozstrzygać nasze stanowisko narodowe lub przesadziłem. Czy może gdziekolwiek słyszano o t a - 
polityczne? Cóż ma wspólnego polityka lub na- kich wyrokach sądowych, jak u nas. Aie ta-
rodowość z prestacyami rządowerai ? Pieniądze te prze- kie wyroki bynajmmćj nas me zadziwiają. Kząa poru-
cięż przeznaczone są na cele kościelne, nie narodowe I sza namiętności przeciwko nam, on jest twórcą u s p o-
lub polityczne. Jeśli kler katolicki w swych osobisto­
ściach jest rzeczywiście rządowi tak wstrętnym, py­
tam, czemu za to karzecie Kościół i wiernych, dla czego 
służba Boża ma na tćm cierpieć? Rząd domaga się 
przeciw nam praw nieograniczonych, ale nie poczuwa 
się względem nas do żadnych zobowiązań

(Wielka prawda.)
W kwestyi przecież majątku kościelnego, obowiązki 
rządu względem nas są jasne i niewątpliwe. Jeśli nakoniec 
znakomici juryści oświadczyli, że to prawo w ogóle jest 
awnćm i uderzającćm złamaniem ugody,

sza namiętności przeciwko nam, on jest t 
sobienia względem nas w kraju. Następstwem 
tego jest drakońska surowość sądów przy najmnwjszem 
uchybienia prasowćm. Przecież nie powiecie, że , sę­
dziowie przywdziewając togę, wyrzekają się, że są ludźmi; 
przystępni takim podszeptom i agitacyom sądzą, że su- 
roweini wyrokami ocalą państwo.

Nie żądamy serca od rządu, ale mamy prawo 
spodziewać się porządzić monarchicznym, 

-że pojinie i zrozumie, iż tron ma najsilniejszą podporę 
w religii, która uczy dawać cesarzowi, co cesar- 

iawnćm i uderz aj ącóm ziamaniem ugouy, , skiego. Czyż to nie znaczy działać przeciw interesom 
i że jest wielką niesprawiedliwością pre- państwa monarchicznego, jeśli się zagradza i tamuje 
stacye, oparte na wzajemnćj sankcyi wpływ religii na serca i umysły mil.onów katolików? 
i ugodzie, samowolnie wstrzymywać : prawo to jeśli przy tak dotkli wym b ra k u k s i ę ż y u n a s d y - 

a poszczególe ostatni krok rządu pruskiego spensy się w te u sposób udziela, j as co 
z dzisiejszą odpowiedzią p. ministra jest najjaśniej -praktykuje p. m i n i s t e r G o s s 1e r i ua iy- 
dowodem, że? urnowy i układy mają dla króle- spensy wyłączono u nas wszystkich kapłanów, co od- 

iop6ki “

4 ° (Wielka prawda! w centrum.) złożyli egzamin na poruczników: dla nich uie ma po-
Poważam się prosić p. ministra, ażeby sobie przeczytał sady duchownej w państwie pruskiem! 
umowy grodzieńskie i warszawskie, artykuł 8 i 5 (Słuchajcie! słuchajcie! w centrum i na ławach

.................... ' ¡ńadczenia królów pruskich, I polskich.)
nienaruszalność i ca- I Pan minister nie ehce im udzielić dyspensy. Ciąży na 

tolickiego. Umowy I nich pierworodny grzech studyów odbytych na katoli- 
papieru, na którym są I ckich uniwersytetach w Rzymie i Inszpruku. Więoe

w 
wraz 
szym 
v

te obecnie nie warte, zdaje się, 
napisane.

(Niestety!)
Nie stoimy — oświadczam to po raz 
Izbie _ jako żebracy przed rządem, przychodzący po 
jałmużnę; nie! stoimy przed rządem pruskim, dopomi­
nając się o spłatę długu po zabraniu majątku kościel­
nego, tak znacznego. Wypłaty te me są aktem łaski, 
lecz powinnością względem nas. Są one tylko lichem 
wynagrodzeniem, a jeśli to liche wynagrodzenie zatrzy­
mują nam w chwili, w którćj je uiszczają 
enćj chwili odzywają się w 29^?e> Jak'e

drugi w tej

reszcie ka- 
uczucia w obe-

«J
jest u nas obecnie pozba- 

probostw 177 osierociało
niż trzecia część katolików _ 
wioną duszpasterstwa; z 555 
z 300,000 parafianami.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum 
polskich.)

Są okolice objętości kilku mil kwadratowych, gdzie 
nie ma ani jednego księdza. Czyż tam wystarczy po­
moc księży sąsiednich? Czyż to jest podobnem pizy
takiem oddaleniu? ,

Cóż mam powiedzieć o biednych probostwacn 
rządowych? O jednem takiem we Włościejewkach, fi- 

iŁoicjjóei, Uuwuduuui ufcwiordaono, &
zeszłego roku zinarło w niem 186 ludzi bez 
Sakramentów,

(Słuchajcie! słuchajcie!)

na ławach

poznańskiej i gnieźnieńskiej — co mówię — wszystkich 
katolików ! Przewidywaliśmy wprawdzie ten wypadek,
boć bogaci jesteśmy w doświadczenie co się tyczy tak . ^oiuuuajwc : oiuuuajtuc ;y
nazwauój równości traktowania w ciągu walki kulturnój. wyraźnie 186ludzi, którzy w godzinie zgonu na łożu śmierci 

twardsze od nas koleje? I nadaremnie wołali o kapłana i pociechę religijną! Te
iianHUUtj iuuuuoei

Któż przeszedł w tej walce 
Przypominam tylko, źe nigdzie tak bezwzględnie tćj 
walki nie przeprowadzano, jak u nas. Ks. Arcybiskup 
musiał dwa lata przesiedzieć w zamknięciu, dwóch Bi­
skupów poszło do więzienia, setki kapłanów uwięziono, 
setki procesów wytoczono, do 200,000 marek kar pie­
niężnych ściągnięto z księży.

(Słuchajcie! słuchajcie! w centrum.) 
Fautowauia były na porządku dziennym, urządzano 

obławy w nocy, nawet przez landratów, aby tylko 
schwytać księdza na wielkiej zbrodni. Jakićj ? Oto na 
udzielaniu Sakramentów św. umierającym.

(Słuchajcie! słuchajcie ! w centrum.)
Ale nie tylko na tern jednem polu, ale i na innych do­
świadczyliśmy, że równouprawnienie u nas 
jest tylko czczym frazesem.

(Wielka prawda! na ławach polskich.)
Słowo tylko powiem o szkole. Nie będę się obra­

cał w ogólnikach, niech mówią liczby, które są daleko

186 dusz, które tak marnie zeszły z tego świata 
w obrębie małej parafijki, niech posłużą za miarę nie­
wypowiedzianego braku księży w parafiach katolickich. 
Niech te liczby historya kiedyś zapisze ua pomnika 
temi słowy i Ofiary wolności sumienia w Pru­
sie ch!

Ale jakże też wykonywano u nas prawo odję­
cia dochodów duchownych? Mój przyjaciel, 
ks. Jażdżewski, udowodnił, źe ani -raz u nas nie przy­
wrócono dochodów w przypadkach, gdńe się to stało 
wszędzie indziej. Gdy gdzieindziej płacono na utrzy­
manie katedr, na muzykę i inne potrzeby, u nas 
wypłat na cele te odmawiano. Sądzę, że gdzieindziej 
po buncie, po powstaniu zbrojną ręką tak nie postę­
powano, jak to się u nas działo wśród największego 
pokoju. Bo cóż takiego uczyniliśmy ? Niechże tylko 
królewski rząd sformułuje przeciw nam akt oskarżenia; 
my na niego odpowiemy. Pan kolega Rychter zarzuca
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(Ciąg dalszy. — Zcbaez numer 76.)
Popchnęliśmy łodz na wodę i pokładliśmy w ni i 

wszystkie nasze rzeczy. Potem wsiedliśmy, Ralfley, ja, 
Kaladi i dwóch wioślarzy, którzy tak dobrze znali bieg 
rzeki, żeśmy im śmiało powierzyć się mogli. Resztę 
wszystkich ludzi odesłaliśmy do domu i przymocowawszy 
do brzegu łodzi dwie pochodnie, poźeglowaliśmy wśród 
ciemności nocnych.

Woda rzeki nie była głęboka, ale bardzo bystro 
płynęła. Mały statek biegł jakby pędzony parą; my 
zaś zważaliśmy bacznie na brzegi. Tak minęła noc; 
zaczęło dnieć i pochodnie zagasły. Rzeka przez liczne 
dopływy rozszerzała się coraz bardziej; i coraz więcej 
statków pojawiało się na niej.

Około południa przybyliśmy do Tszilah, nie zna­
lazłszy najmniejszego śladu rabusiów. Tutaj w przy­
stani leżał nasz jacht na kotwicy. Niezatrzymując się 
nigdzie, popłynęliśmy prosto ku niemu i weszliśmy na 
pokład. Sternik stał u wchodu, aby nas powitać, a ci­
chy szelest rozlegający się u spodu maszyny oznajmiał, 
że oględny pierwszy majtek przysposabiał już parę do 
dalszej podróży.

Czy jest ogień pod kotłem ? — Były pierwsze 
słowa Raffłey’a.

— Jest, sir.
— Widziałeś Hajang-Dże?
— Widziałem.
— Gdzie?

— Jechałem za nim od Kolumbo aż ku wyspom 
Kalpetti. Ale potćm musiałem zwrócić się tutaj, aby 
czekać na was, sir. Wczoraj rano zarzucił tu także 
kotwicę Chińczyk i wysłał dwa czółna na rzekę.

— A! Czy te czółna już powróciły ?
— Tak, jeszcze przed wschodem słońca.
— Jaki ładunek miały?
— Nie wiem, pokład był pokryty plecionkami z łyka.
— Czy Dzonka zaraz wyruszyła z miejsca?
— Tak jest.
— W jakim kierunku poźeglowała?
— Prosto na północ. Jechałem za nią przeszło 

godzinę i jestem przekonany, że chce się dostać na 
drogę do Palk. Gdyby się był ten statek chiński 
udał ku południowi, to byłbym go podejrzywał, że...

— Ze co?
— Bo zaledwie powróciłem, dowiedziałem się od 

ludzi przybyłych na łodziach z kamiennemi węglami, 
że przedwczoraj wieczorem zrabowano nadzwyczaj wiele 
pereł z wyspy Karetiwn. Ciemnym wieczorem przybił 
jakiś statek do brzegu i wysłał trzy czółna, na których 
było pełno jakichś dzikich postaci i ci napadli na dom 
rządowy i zabrali wszystkie zapasy pereł i całą kasę 
z pieniędzmi.

— Cóż to byli za ludzie?
— Malayowie pod dowództwem Chińczyka.
— A statek?
— Wśród ciemności nie można go było rozpoznać, 

jednakże podług tego, jak mi go ci ludzie opisywali, 
sądzę, że to była Dżonka Haiang-dźe.

— To oni!
— Lecz pocóżby potem jechali ku północy ?

Aby się zamaskować! Zwrócą się oni znów
ku południowi, bądź pewnym Tomie. Ten Chińczyk jest 
to niebezpieczny zbrodniarz! Powynoście wszystkie rze­
czy z ,łodzi na jacht, abyśmy mogli jak najprędzćj wy­
ruszyć z przystani. Pójedziemy prosto na zachód.

— Na zachód ? dla czegóż ? — zapytał Tom nie­
zmiernie zdziwiony.

— Dla tego — odpowiedział szorstko Raffley.
Nie cierpiał, gdy jego zamiarów od razu nie zrozumiano.

Wyładowano spieszno nasze rzeczy z łodzi i dwaj 
wioślarze odebrawszy swą zapłatę, odjechali ku miastu. 
Wkrótce potćm zatrzeszczała dźwignia kotwicy i nasz 
elegancki yacht parowy przesuwał się zręcznie pomiędzy 
wielkiemi, spoczywającemi tam okrętami, ku otwartemu 
morzu.

Teraz zbliżył się do mnie sir John.
— Wiecie, sir Karolu — rzekł — dla czego chcę 

się trzymać w zachodnim kierunku?
— Sądzę, źe wiem. Chcecie przerżnąć bieg dźonki, 

która się zapewne zwróci z północy na południe.
— Więc pochwalacie tę myśl moją?
— Jak najzupełnićj. Z początku, wyznaję, źe wąt­

piłem, ale po tem wszystkiem, cośmy się dowiedzieli 
jestem przekonany, źe ten Chińczyk jest korsarzem. 
Ma się rozumieć, źe trzeba go ścigać; lecz pytanie 
czy nie lepiój byłoby wezwać więcej ludzi do pomocy?

— Czy się ty boisz, sir Karola ? Bah! Zabierze- 
my dżonkę sami dla siebie. Gdy przepłyniemy kilka­
dziesiąt sążni kn zachodowi i nie zobaczymy jej, wten­
czas przejechała już, więc musimy zwrócić się ku po­
łudniowi.

— Nawet w tym razie 
godzin oddalona, a że żegluje 
ją będzie dogonić.

— Czy sądzisz, że się
Haiang-dźe nie może żeglować w pobliża lądu.

— Objedzie może wyspę z wschodniej strony.
— Sądzę, że nie. Pojedzie ku północy, bo w tym 

kierunku znajduje się bez wątpienia jego kryjówka.
— Więc radzę wam, sir, nie jechać ku zachodowi, 

tylko prosto ku Point de Galie, które on z daleka 
okręcać musi i objechawszy Tangalle i Hambantolle, 
czekać na niego przy przylądku Tunder-Head.

— Good lacki Jak bystry macie pogląd na te 
rzeczy! Zaczynam pojmować, źe macie wiele zdolności 
na oficera marynarki, sir Karolu! Macie słuszność, więc 
usłucham waszćj rady! Chodźcie!

jest ona od nas o pięć 
z wiatęein, więc trudno 

tern dam obałamucić ?

Poszliśmy w tył pokładu, gdzie Tom stał przy 
sterze.

— Zwróć się w południowo - wschodnią stronę, 
Tomie.

— Dobrze sir. Więc jedziemy na powrót do point 
de Galie?

— Nie, przejedziemy tylko tuż obok. Jakże jest 
z długu Harrietą?

— Jakże ma być, odpowiedział zapytany. Jest 
czysto wychędoźone. jak widzicie sir, dodał wskazując 
na błyszczącą lufę armaty, umieszczonej na środku po­
kładu. Ale cóż po wszystkiej paradzie, kiedy nie ma 
dla niej roboty. Jeżeli się wkrótce uie nadarzy sposob­
ność do wypuszczenia z niej kilku kul na wodę, to nie 
warto marnować na nią proszku Jo czyszczenia. Niech 
zardzewieje!

— Będziesz miał wkrótce czego żądasz chłopcze! 
Nabij ją ale tylko prochem tymczasem.

— Doprawdy, sir?
— Doprawdy, rzekł kiwającgłową Raffley.

• Sternik przymocował koło steru i pobiegł do ar- I 
maty. Nabijał ją z takiem uśmiechem zadowolenia, jak 
gdyby jaką najprzyjemniejszą czynność załatwiał.

— Czy jest nadzieja jakićj bójki? spytał przy tem.
— Być może.
— To wybornie sir! Moja Harieta nie chybi ani 

razu do celu, zapewniam was.
— Ale jakże będzie ze sterem. Sterować i strzelać 

równocześnie, to rzecz niemożliwa.
— O, jest na to rada. Majtek Bill ma tęgą gło'v? 

i potrafi kierować sterem na komendę. Możecie mu za­
ufać jak najznpełuiej.

- Nawet w boju, gdzie tak wiele zależy na szyb­
kości i punktualności zwrotów ?

— Nawet wtenczas.
— Więc zgoda na to, źe weźmiemy Billa do po* 

mocy.
Dzień zbliżał się ku schyłkowi i nadszedł wieczór 

z niebem obsypanóm błyszczącemi gwiazdami strefy P°' 
łndniowej. Udaliśmy się na spoczynek i gdyśmy s1?



nam, z® kanclerza popieramy. Rząd nam za­
rzuca, ie jesteśmy nieprzyjaciółmi pań­
stwa !....

(W esołość.)
Czyż to nie pocieszne ? W każdym razie wynika ztąd, 
że nie czynimy o pozy cy i quand même i że nie 
chcemy odłączenia od Prus, że nie pragniemy polityki 
gwałtu. Ale może rząd ma w tej mierze lepsze infor- 
macye ? Czy może mu doniesiono, że w Poznaôskiém

, knowają się spiski i rewolucye ? Byłoby nam miło, 
gdyby nas w tej mierze chciano poinformować. Wła­
śnie^ teraz, gdzie na wielu polach Polacy idą z Niem­
cami ręka w rękę, gdzie ta wspólność dążeń dla pro­
wincji wzmaga się i błogie obiecuje skutki, rząd tćj 
wspólności, temu pokojowi w prowincyi przeszkadzać za­
mierza. Ze takie postępowanie przepaść między obiema 
narodowościami tylko zwiększyć musi, któż tego nie wi­
dzi? Jest u nas jak n aj spoko j nićj; spokój 
to nie martwy, 1 ecz j est to spok ój, który 
całą ufność i nadzieję złożył w ręce Boga. 
Ale ze takie rozporządzenia, takie oświadczenia, do któ­
rych i odpowiedź dziś na tę interpelacyą nam udzieloną 
zaliczam, niechęć i rozjątrzenie we wszystkich warstwach 
społecznych obudzić musi, o tóm nikt powątpiewać nie 
będzie. Żałuję tego jak najmocniój, że p. minister 
Gossler w kwestyi polskićj nie umiał sobie wyrobić zda­
nia więcćj przedmiotowego i wytrawniej­
szego.

(Wielka prawda !)
I to charakteryzuje pana ministra Gosslera. iż uznał 
potrzebę przywołania z Poznania do stołu ministeryal- 
nego osobnego komisarza contra Polonos.

(Wołanie.)
Ten pan siedzi nad nami. Moglibyśmy sobie winszo­
wać tego wyboru, gdyby nam na tćm zależało uwła­
czać powadze rządu. Boć to wszystkim jasne i zrozu­
miałe, źe, jeżeli p. komisarz rządowy zawsze tu wywo­
dzi na jaw stracha polonizacyi, i jeżeli ta do 
mniemywana polonizacya jest jądrem i głównym moty­
wem pruskićj polityki kośeielnój przeciw nam, że, mó­
wię, słusznie tu przypomnieć należy przysłowie francu 
skie: „qui prouve trop, tombe dans l’eau.“ 
Sądziłem, że od stołu ministeryalnego zatrzymanie pre- 
stacyi zaprezentuje nam się jako spowinowacone ściśle 
z polonizacyą Bambrów.

Ja uważam pruską Izbę deputowanych za zbyt 
światłą i rozsądną, aby się miała takiemi strachami 
dać odwieść od jądra naszej kwestyi, o którą nam 
chwilowo chodzi, a tą jest pytanie, czy jest moral­
nie u s p r a w i e d 1 i w i o n é m i politycznie ko- 
niecznćm stanowić dla katolików Pola­
ków prawa wyjątkowe. Uchodziło to niegdyś 
w tej Izbie straszyć umysły czerwoną barwą polskiój 
rewolucyi, ale jeśli teraz jeszcze w tćm miejscu po­
trząsają przeciw nam czerwoną chorągiewką na wzór 
hiszpańskich Bandillierów, albo jeśli nią powiewają w 
„Norddajczerce“ albo w „Posenerce :“ rzecz się wydaje 

; cokolwiek — brak mi w téj chwili wyrażenia parla­
mentarnego — ale pięknie to nie jest.

(Wesołość.)
Bo gdyby duchownym miano wypłacić należące im się 
pensye, czy panowie sądzicie, że księża katoliccy, któ­
rzy dotychczas cierpią głód i niedostatek, poczują sil­
niejszy na spożycie Niemców apetyt?

(Wesołość.)
Nie dość na tćm, źe drogiego Arcypasterza nasze­

go ścigają nienawiścią w dziejach prawie bezprzykładną, 
(chybabym przytoczył jako analogią prześladowanie 
Kardynała Gonsales przez Napoleona) nie dość, że ta 
nienawiść przeciw Kardynałowi Ledóchowskiemu oka­
zuje się w sposób brutalny w pismach pólurzędowycb, a 
stało się to nawet wznanćj powszechnie nocie, lubo na tę 
notę w „Monit, de Rome“ odpowiedziano, że to jest zaczepka 
wprost przeciw Papieżowi wymierzona i dodano, że za­
chowanie się Kardynała było pleine de dignité 
e t d e reserve: do smutku dyecezyan z powodu 
traktowania ich duchownego zwierzchnika, przychodzi 
jeszcze postępowanie, jakiego doznać dzisiaj musimy od 
pana ministra. Nie dziwcie się przeto panowie, jeżeli 
taki dajemy wyraz naszym uczuciom, zaiste mocno 
uprawnionym.

Panowie Hammerstein, Gerlach, i, jak mniemam, 
wszyscy mówcy stronnictw, które o prawie prestacyj- 
nćm wypowiedziały swoje zdanie, potępiły to prawo.

Sądzili, źe rząd królewski 1-go kwietnia zniesie od­
jęcie dochodów, ale uznać musieli, że rząd z nimi za­
grał prima aprlis. Dla nas kwestya prestacyi nie 
jest zaiste kwestyą pieniężną; nauczyliśmy się cierpieć, 
i spełnimy swoją powinność bez względu na to, czy na­

szym księżom wypłaconą będzie pensya, czy nie. Ale 
okrzyk oburzenia mimowolnie się wydobywa z piersi po 
tym ostatnim kroku królewskiego rządu. Mamy teraz 
porę przekonać się, że względem nas wszystko jest do­
zwolone, że nas po prostu wolno deptać nogami. Naj­
rzetelniejszą odpowiedzią na pytanie, czemu nam wstrzy­
mano wypłatę pensyi, byłaby pewnie taka : bomy 
jesteśmy słabi, a rząd jest silny i po­
tężny.

(Wielka prawda !)
Oxenstjerna kiedyś powiedział, iż wielkiem 

jest zadanie zachować miarę w szczęściu; 
ja zaś myślę, że dla prawdziwego chrześcija­
nina powinno być łatwóm zadanie zacho­
wać miarę w prześladowaniu, a tćm bar­
dziej jeszcze, że los narodu polskiego już sam w sobie 
dosyć jest opłakany. Naród, który przez tyle wieków 
piersią swoją tworzył przedmurze chrześcijaństwa i cy­
wilizacyi,

(wielka prawda)
naród, który krwią synów swoich dał możność i spo­
sobność cywilizacyi zachodnićj do bogatego jej rozwoju 
naród polski, który źyje, a ma bogate dzieje, 
bogatą literaturę, który miłością otacza wspomnienia 
ojczyste, naród taki nie ma politycznój niezależności.

Ten wzgląd sam już przykry i dotkliwy jest dla 
każdego narodu! Postawcie się wnaszóm położeniu a nie­
zawodnie uczucia nasze potraficie ocenić, i okażecie nam 
współczucie! Lecz jeżeli nas jeszcze w dodatku tak dro- 
bnemi powiedziałbym szykanami dręczycie — albowiem 
to nie są idee polityczne, które do takich kroków upo­
ważniają

(wielka prawda.)
tedy istotnie nie wiem czy Cato, ów poganin, ze 
swojem ceterum censeo nie okazał się w obec was w 
łagodnym charakterze. Kartagina przecież była śmier­
telną nieprzyjaciółką Rzymu, była niebezpieczną i nio- 
przebłaganą nieprzyjaciółką. Przerzucajcie karty dzie­
jów, a tam znajdziecie, że królowie polscy stali u ko­
lebki monarchii pruskiej, a na żadnćj stronnicy 
dziej ó w p olski ch nie znajdziecie ni nie­
wdzięczności ni krzywdy Prusom wyrzą­
dzonej, raczej przeciwnie!

(wielka prawda)
Takie środki jak ten nie wiodą do celu ! Wielki mąż 
stanu pruski, Stein pewnego razu ze względu na nas 
otwarcie wypowiedział, że narodu nie zdobywa 
się ani uciskiem anii przemocą, jedynie 
tylko sprawiedliwością.

(wielka prawda)
Środki, a środki bez pozoru uprawnienia, jak je tu ob­
jawia głos całćj prawie prasy, za jakie je nawet „Na­
tional Ztg.“ uznaje, środki, które bez dotykalnego prakty­
cznego celu ludności tak wielką krzywdę wyrządzają, 
tak ciężko ją dotykają, środki takie uwidoczniają się — 
nie zdołam innego użyć wyrazu — jako wyszydza­
nie nieszczęśliwych i słabych. Tu jak naj­
trafniej użyć mogę wyrażenia wyjętego z ust szlache­
tnego męża stanu: Il ny a rien de plus mauvais que 
d’insulter le malheur.

(Brawo w centrum i u Polaków.)

Baron Schorlemer.
Mości Panowie ! Dawniej już wypowiedziałem nie 

jednokrotnie z całą lojalnością, jasnością i stanowczością 
zdanie moje o stosunku W. Ks. Poznańskiego do mo­
narchii pruskićj, o prawach monarchii wobec tćj pro­
wincyi, o obowiązkach ludności, mianowicie ludności 
polskiej wobec państwa — i kładłem głównie na to 
przycisk, że każde naruszenie obowiązków ze strony 
ludności polskiej może państwo bezwzględnie i ostro 
skarcić ; atoli mam sobie za obowiązek tak samo 
z całą stanowczością wystąpić w obronie 
tych praw, ilekroć zagwarantowane 
i traktatami zawarowane prawa ludności 
polskiej w państwie pruskićm bywają na­
ruszane i nogami deptane,

(Brawo! na ławach polskich i w centrum,) 
tak ze względu na prawo samo, jak i w interesie mo­
narchii, dynastyi i państwa, które jak największe pono­
szą szkody przy postępowaniu, jakie tam podobało się 
rządowi zainaugurować. Sądzę, że nigdy nie było wię­
kszego powodu do wystąpienia w obronie naruszonych 
praw, jak przy tćj interpelacji i wobec odpowiedzi, da- 
nćj od stołu ministeryalnego. Wszędzie zniesiono 
ustawę obroczną — z wyjątkiem w archidyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznań8kićj. Tam jeszcze nadal ma wisieć wy­
soko ów obrok, tam i nadal względem duchowieństwa 
ma być zastósowana metoda głodu. I cóż na to pyta­

nie zatarte w interpelacji odpowiada w imieniu rządu 
p. minster ? Wygłasza on dwa zdania: ad 1) rząd 
nie znbsie ustawy obrocznćj; ad 2) nie poda powodów. 
Odpowedź ta przewyższa właściwie daleko niejasność, 
jaką widług zdania starożytnych odznaczał się nie- 
zrozumały filozof Hieraklit, z drugićj strony jednakże 
ilustruje aż nadto znane przysłowie, że dowody są tak 
tanie, jak czarne jagody

(Wesołość.)
Odpowiedź, jaką tu dano, jest twardą; tak su­

cha, ; a k n a g a, jakjątudano, musi wywo­
łać w ludności uczucie wielkiej bezwzglę­
dności na cierpienia katolików,
(Przeciągłe brawo! na ławach polskich i w centrum.) 
a to. tern więcćj, że tylekroć się czyta i że wszyscy, tak 
jak my tu w sejmie, wiedzą, że ilekroć idzie choćby 
o najdiobniejsze naruszenie praw ludności żydowskićj 
lub o grożące jej niebezpieczeństwo, wtenczas rząd jest 
gotów jak najuprzejmiej do dania zupełnego wyjaśnie­
nia, do poczynienia wszelkich kroków, aby temu zapo- 
biedz; zresztą wszyscy aż do najwyższych sfer wystę­
pują w obronie żydów,

(Wielka prawda!)
— ale dla biednych katolików nie ma pra­
wa, n:e ma nawet serca.

jOhlaski na ławach polskich i w centrum.)
Ztąd tćż winienem oświadczyć, — a poseł ks. Sta- 

blewski ma zupełną racyą — że wobec tego postępo­
wania wszyscy katolicy w monarchii pruskićj czują się 
solidarnie złączonymi z swymi katolickimi braćmi 
w W. Ksiśstwie Poznańskióm, wszyscy czują pospołu 
z nimi tę wielką boleść, jaką im zgotowano, i cios, jaki 
im dziś zadano.

(Wielka prawda! w centrum.)
Pytam się obecnie: czegóż rząd zamyśla dopiąć 

przy tym systemie, albo — boć nawet nie mogę tego 
postępowania nazwać systemem — cóż myśli dopiąć tą 
8pekulacyą na najniższe skłonności ludzi, iżby wiary 
swój i przekonań wyrzekli się za pieniądze? Sądzę, 
że odpowiedź tu krótka: niczego. Muszę się dalćj 
zapytać: czy duchowieństwo w W. Ks. Poznańskióm 
działało wobec państwa i praw majowych inaczćj, ani­
żeli duchowieństwo w dyecezyach monasterskiój, koloń- 
skiój, wrocławskiej lub innej? Pytam się dalćj: czy 
popełniło jakie inne czyny, aniżeli duchowieństwo z owych 
dyecezyi, — czyny, któreby specyalnie były karygodne? 
I na to brzmi odpowiedź: nie. I znowu muszę się 
zapytać: czy rząd spodziewa się obecnie jeszcze uzy­
skać przez zatrzymanie ustawy obrocznćj jeszcze to, 
czego we wszystkich innych dyecezyach nie osiągnął? 
Natenczas nie zna zaiste szlachetnego 
i wielkodusznego charakteru narodu pol­
skiego, natenczas nie zna wierności w wie- 
rze duchowieństwa polskiego.

(Wielka prawda! w centrum.)
Dajmy na to, że rządowi królewskiemu udałoby 

się - jest to atoli mojćm zdaniem uto­
pia — tego lub owego duchownego zachwiać i dopro­
wadzić go do upadku — cóźby w takim razie uzyskała 
walka kulturna i stanowisko rządu w tćj walce? Nic 
zgoła! Sądzę więc, że zatrzymanie w Poznańskióm 
ustawy obrocznćj nie wpłynie wcale na rezultat i co 
najwięcej, może tylko wywołać śmieszny efekt, — a ze 
stanowijska zwyczajnego poczucia prawa 
jest monstrum.

(Wielka prawda! w centrum.)
Rząd królewski wymaga od ludności polskiój posłu­

szeństwa, porządku, a nie buntu, wolno mi więc się za­
pytać : czy w latach przed walką kulturną i podczas 
tej walki miał tam jaki bunt miejsce? Odpowiedź na 
to brzmi: nie! Pomimo najgorszego traktowania, po­
mimo wszelkich surowych rozporządzeń, jakie dla tam­
tejszej ludności wydano pod względem języka polskiego, 
udzielania nauki religii, oraz w ogóle zastósowania ustaw 
majowych, panował tam ustawicznie jak największy po­
rządek i nie zaszedł żaden wybryk. Jedyne, co Polacy 
uczynili, było to, że przez usta swych reprezentantów 
przedkładali tu swe żale i skargi — niestety, bez sku­
tku ! — lecz do tego mają oni niezaprzeczenie prawo. 
Przeciwnie, wszyscy musimy uznać, a i rząd królewski 
nie może tego uznania odmówić, — że w całym tym 
czasie ludność polska działała z całćm poczuciem swych 
obowiązków.

Zupełnie słusznie wskazał ks. dr. Stablewski na to, 
że w wojnach, jakie prowadziliśmy, co do odwagi i wa­
leczności żołnierze polscy nie ustępowali wcale żadnemu 
inDemu żołnierzowi, i przelewali swą krew za niemiecką 
ojczyznę.

Jest to s,rogością, gdy w nagrodę za to

obecnie rząd z nimi w ten sposób się 
obchodzi.

(Wielka prawda! w centrum.)
A więc tylko w dyecezyi gnieźniensko-poznańskićj

ma ustawa obroczną nadal istnieć. Jakież uczucie przej­
mie ludność tamtejszą?

Powie ona sobie: „my więc tylko jesteśmy 
paryasami w monarchii pruskićj, my tylko 
nie korzystamy z tych samych praw co inni nam 
dostaje, się i nadal odrębne traktowanie w udziale“. Wy­
woła to nieuniknione wrażenie —■ gorzkim zyskiem tego 
będzie nienawiść i pogarda. A jakimże będzie 
rezultat?

Przez to właśnie, że ludność czuje, iż dla niej nie 
ma tych praw, jakie istnieją dla drugich, popiera się 
skłonność do rewolucyjnych dążności, do nierozsądnych 
nadziei, do nierozsądnych planów i nierozsądnych kro­
ków — a odpowiedzialnym za to jest rząd, który lu­
dność tę w ten sposób traktuje.

(Wielka prawda! w centrum.)
Istnieje plan — powiedziano to tu otwarcie — 

powolnego zgermanizowania Polaków; ma to być ponie­
kąd zadaniem i obowiązkiem państwa; mojćm zdaniem 
myśl taka jest przewrotną i niegodną; w każdym razie 
środki, jakich do tego użyto, są jak najgorsze, bezsku­
teczne i jak najniegodnięjsze, to bowiem każdy przyzna, 
że wszędzie domaga się lud, a więc i Polacy, otwartego 
i sprawiedliwego traktowania. Ale takie drobne środe- 
czki, jakich rząd używa, ta praca po za plecami, to 
wszystko ludność rozdrażnia i nie prowadzi zaprawdę 
do celu, jaki sobie założono. Z mojćj strony mogę 
tylko, com już po kilkakroe powiedział, rząd ostrzedz 
przed dalszóm takióm postępowaniem. Przestrogę tę 
wypowiadaliśmy podczas całej walki kulturnćj, a dziś 
wszędzie uznają złe, jakie walka kulturna za sobą po­
ciągnęła. Ale widocznie nie można się zdecydować do 
energicznego i stanowczego kroku, którymby położono 
kres niedoli. Wszystko, co obecnie widzimy, są to pół­
środki i środeczki. Ks. dr. Stablewski wskazywał już 
na to przy zastosowaniu prawa o dyspensacyi. Rząd 
nie udziela dyspensy tym młodym duchownym, którzy 
może stósunkami spowodowani, studya swe odbyli 
w Rzymie lub Insbruku.

Przyczyną wstrzymania dyspensy, jest obawa przed 
straszydłem Jezuityzmu, którą sobie utworzono. Kró­
lewski rząd niechaj o tóm wie, że nauka Jezuitów jest 
nauką religii katolickićj.

(Wielka prawda ! w centrum.) 
a czy duchowni nauczyli jćj się w jednym czy w dru­
gim zakładzie, działać będą zawsze podług tćj samój 
nauki i tak samo uczyć będą.

(Bardzo słusznie w centrum.)
Niechaj przeeież nikt nie myśli, że zakazywaniem

przystępu do takich zakładów osiągnie się wprost prze­
ciwny prąd w dążnościach kleru? Ja sam z własnego 
mego życia przytoczyć mogę, że wychowałem się w pro­
testanckich zakładach szkolnych i otwarcie powiadam, 
niczego tam przychylnego dla Jezuitów nie słyszałem. I 
jakiż był tego skutek? Oto ten, że kwestyą tę sam bada­
łem, a rezultat wynikł taki, iż nauczyłem się ko­
chać i szanować Jezuitów, a nienawidzić ich 
prześladowców, przede w szystkićm zaś masonów.

(Brawo w centrum.)
Tak samo rzecz się ma ze śmiesznemi półśrodkami 

w obec Sióstr Miłosierdzia, które to środki niedawno 
wywołały ostrą krytykę p. Heeremanna. Te śmieszne 
półśrodki, ta bojaźliwość biórokratyczna, jaką wszędzie 
spostrzegamy, jak najgorzej wpływa na lud. Zaiste, 
niejest to wspaniałe stanowisko i posta­
wa męża stanu, jenerała, — nie, Panowie, to 
postawa bojaźliwa podrzędnego urzędni­
ka i sierżanta.

(Ożywione brawo w centrum.)
Dodać mi jeszcze wypada, że temi półśrodkami, tą 

bojaźliwością biórokratyczną osłabia sam rząd wrażenie wła­
snych dobrych czynów — zamiast ufności, wzrasta nieufność, 
niechaj to będą ostatnie słowa, które tu wypowiadam, 
szacunek w taki sposób tćż się nie po­
większa!

(Brawo w centrum.)

Poseł dr. Windthorst.
Mości Panowie! Do rzeczy samej nie potrzebuję 

już właściwie zabierać głosu; poprzedni mówcy wyja­
śnili już najistotniejsze punkta, jakie się w tej kwestyi 
nasuwają. Mimo to muszę do Panów z kilkoma zwró­
cić się słowami. Mowa, którąśmy co dopiero usłyszeli 
od stołu ministeryalnego, była tak co do formy, jak i 
treści i tonu tak ciężko obrażająca, iż każdy, kto po-

nazajutrz rano zbudzili, byliśmy już daleko p 
langalle.

W tćm z boku ujrzeliśmy żeglujący okręt fra 
8ki. Zwolniliśmy biegu i wkrótce dosięgnął nas, a 
pitan jego, stojący na pokładzie, zapytał przykłai 
tylko rękę do ust:

— Hola! Co za parowiec?
Yacht parowy Swallow z Londynu.

— Jaki kapitan?
— Własny statek sir John Raffleva A 

okręt?
Parowiec „La bouteuse“ z Brestu, kapitan 

din jedzie przez Batikaloa i Trinbomali do Kall 
A wy?

— Przejeżdżamy się po wybrzeżu. Czy nie 
kahście Dźonki chińskiej?

—- Tak jest. Dżonka Haiang-Re, kapitan Ri- 
w drodze do wysp Baniaks.

— Czyście go rewidowali?
— Nie, nie jesteśmy w służbie międzynarodo

rządu. Adieu, szczęśliwćj drogi.
Prancuzi wypuścili parę i okręt ich przeleciał

o około nas. My nie potrzebowaliśmy się spie 
jedząc, że dżonka znajduje się z tyłu za nami, ow 

olmhsmy biegu i wkrótce znajdowaliśmy się v
na zachód zwróciliśmy się

Mnóstwo okrętów widać było w tćj okolicy m 
z nn one z lodyi, Chin i Japonii, i korzys

Pomyślnego wiatru jechały ku zachodowi, 
kazał / TTujunga-Dże nie było pomiędzy niemi. Re 
-zvhL-raZ rozPuśció.wszystkie żagle i z zadziwi: 
dniowym^ P^J^śmy znów w kierunku 3

Teraz sir John przywołał do siebie Kaladiego. 
—’ qZJ- • C6SZ .ocalió Maoomę ? — zapytał.
_ J ’* jeżeli ją stracę, to umrę z rozpaczy.

Masz ty dobry wzrok?
Z Se 0C2<5 tak bystre, jak sokoła.

ęc wnijdz do góry na maszt i zważ.

statki, których bieg krzyżujemy. Ręczę, że nasz Chiń­
czyk będzie pomiędzy niemi.

Zwinny Ceylończyk wlazł jak kot na szczyt ma­
sztu i usadowił się tam jak mógł najwygodnićj.

Teraz ja ośmieliłem się zwrócić uwagę sir Joh­
nowi na to, że dżonka nie będzie śmiała wśród białego 
dnia pokazywać się tak blisko brzegów. Jeżeli zamie­
rza jeszcze udać się na jaki rabunek, to zaczeka do 
nocy. To, co powiedziano kapitanowi francuskiemu, źe 
jedzie do wysp Bauiakskich, było niewątpliwie kłam­
stwem; ona pojedzie zapewne ku północy i w tym razie 
umknie nam z drogi.

— Sir Karolu, nie znacie się na tćm! Nie miej- 
ciesię za mądrego dla tego, że was nie dawno pochwali­
łem. Haiang-dże gpojedzie tą samą drogą, co okręt 
francuski i wpadnie nam w ręce.

Mógł mieć słuszność, choć się dość szorstko wy­
rażał, więc zamilkłem.

Teraz stał majtek Rilt przy sterze, a Tom zajmo­
wał się ciągle jeszcze obsługą armaty. Lecz niestety 
minęło całe popołudnie i nie ujrzeliśmy dźonki. Na 
koniec ściemniło się całkićm i teraz musiał przyznać 
Raffley, źe miałem słuezność.

— Sir Karolu, zdaje się, źe te łotry nam uszły.
— Sądzę, że nie.
— Sądzisz, że jadą jeszcze za nami?
— Nie, dżonka już jest zapewne przed nami.
— Co? jak? — zawołał, poprawiając na nosie bi­

nokle. — Ja właśnie myślę tak samo, i dla tego mó­
wię, źe nam się wymknęli.

— Przejechał dawno przed nami, bośmy go prze­
puścili, lecz powróci na wybrzeże, skoro się ściemni.

— Z czego to wnosicie?
— Gdyby byli , jechali ku wyspom Baniakskim, 

byliby się daleko dalej ku południowi spotkali z Fran­
cuzem. Ze się ci korsarze ku północy zwrócili, dowo­
dzi, iż inny cel mieli. Przepłynęli po prostu pomiędzy 
nami a wybrzeżem, a potćm w cieniu nocy zwrócą się 
do lądu dla jakiego rabunku.

— Być może, żeście słusznie odgadli, sir Karolu, 
lecz cóż tu począć?

— Jechać wzdłuż wybrzeża aż do| przylądka Palmy na, 
z powrotem spotkamy się z dżonką na pewno.

— Tak sądzisz, sir?
— Tak, jest to moje zdanie.
— Więc ja popełniłem błąd dzisiaj, lecz naprawię 

go przez to, że cię usłucham, sir.
Zwróciliśmy się ku północy, a że nie potrzebnie 

się było obawiać żadnej przygody, udaliśmy się do na­
szych kajut na spoczynek. Już była północ minęła, 
kiedy sternik zbudził nas doniesieniem, źe stanęliśmy 
przy przylądku Palmyra.l

— Dobrze. Teraz zróbcie zwrot! Ja zaraz przyj­
dę! — zawołał Raffley.

Gdyśmy przybyli na pokład, już był świeży ogień 
pod kotłem rozpalony i statek ruszył w kierunku połu­
dniowo-zachodnim. "Wiatr powstał i świszczał pomiędzy 
linami, a maszyna parowa pędziła tak dzielnie, że pia­
na powstawała na wałach i bryzgała aż na nas.

Kaladi siedział jeszcze ciągle na szczycie masztu; 
tęsknota za ukochaną utrzymywała go w ciągiem roz­
drażnieniu i ożywieniu i zeszedł tylko na chwilkę po 
dalekowidz do sternika.

Raffley kazał na pokładzie z tyłu rozwiesić dwa 
hamaki, w nich leżąc oddychaliśmy świeźćm powietrzem 
nocy, która była nadspodziewanie pogodną, pomimo 
wiejącego ciągle wiatru Monsum, zwykle słotę za sobą 
pociągającego.

— Sir Karolu, załóżmy się.
— O cóż takiego?
— Ze moja cbair-and-ombrella stracona. Te ło­

try uciekły calkićm przed nami.
— Nie zakładam się, choćbym tym razem wygrał 

zakład na pewno.
— Więc masz jeszcze nadzieję?
— Mam. Przybywamy teraz do Batikalon. Dotąd 

nie mogliśmy się wcale spodziewać spotkać tu chiń­
skiego korsarza; nieśmie on pokazać się na ożywionych 
wodach pomiędzy tćm tu miejscem a Trinkomali, Cze­

kajmy tylko jeszcze z pół godziny, dopóbąd się niedo- 
staniemyw cichszą okolicę.

— Sir Karolu, jeżeli się okaźe, źe macie słuszność, 
będę was uważał za człowieka bardzo mądrego, pomimo 
tego, źe się nigdy zakładać nie chcecie. Zależy mi nie­
słychanie wiele na tóm, żebym mógł odebrać tym ło­
trom moją Chair-and ombrellę; bo bez nićj nie będę 
się mógł wcale w starćj Anglii pokazać.

— Sądzę, że za parę godzin mieć ją będziecie.
— Weil! Ale ta Maloma, jeżeli ją znajdziemy, 

popamięta ten parasol na całe życie, tak ją srogo 
ukarzęl mówił, machając gniewnie rękoma. Zaledwie 
upłynęło pół godziny, gdy rozległo się ze szczytu 
masztu wołanie:

— Widać ogień1, na Zachodzie 1 — Jak ztąd da­
leko? Zapytał Raffley podnosząc głowę do góry.

— Ani nie trzy mile. — Co to za ogień ? — Musi 
być na wybrzeżu.

W czasie tćj rozmowy, wlazłem na górę do Ka­
ladiego.

— Daj mi dalekowidz, zawołałem. Uszykowawszy 
lunetę stósownie do moich oczu i spojrzawszy przez nią 
ujrzałem cały rząd chat palących się i mnóstwo ludzi, 
którzy się wśród pożaru uwijali. Otóż — widać było 
wyraźnie jak kilka ludzi ciągnęło gwałtem dwie kobiety 
za sobą.

— Hola! ho! zawołałem na dół. Jakaś wieś zo­
stała napadnięta i podpalona.

— Przez Chińczyka? — Być może. Jesteśmy 
jeszcze zbyt daleko, aby to rozpoznać.

— Rozpostrzeć spieszno wszystkie żagle! zako­
menderował Raffley. Maszynista, zapalić pod kotłem! 
sternik zwrócić się od Wschodu na Zachód!

W okamgnieniu zostały te wszystkie rozkazy wy­
konane i Yacht posuwał się po cichu, lecz szybko ku 
brzegom. Im więcej się zbliżaliśmy, tóm wyraźniej już 
nawet gołemi oczyma widzieliśmy łunę pożaru. Całe 
niebo na zachodzie było zarumienione.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



siada jeszcze poczucie sprawiedliwości, czuć się musiał 
w swój duszy do głębi wzruszony.

(Wielka prawda — w centrum.)
I jeżeli stać się to mogło, ie mowie tej bito brawo z 
niektórych miejsc tój Izby, to przyznać jestem zniewo­
lony, że nie obrażało to już mego uczucia.

(Wielka prawda! w centrum.)
W mowie tej nie mogłem znaleść nic innego, jak

tylko przypomnienie pychy autokratycznej i jeżeli my 
mamy do czynienia z takim autokratyzmem, to wtedy i 
nam zmienić wypadnie naszę taktykę i naszę postawę. 

(Wielka prawda! w centrum.)
Dowiedliśmy przez cały czas trwania walki kultur- 

nćj jak to umieliśmy znosić z największą cierpliwością 
te ciężkie i dotkliwe rozporządzenie, które określił kole­
ga Stablewski głównie ze względu na Poznańskie. Muszę 
także w tej chwili zwrócić usilną prośbę i gorące życze­
nie do wszystkich moich przyjaciół katolików w kraju, 
a głównie do Polaków katolików, ażeby wskutek tego 
nowego surowego traktowania nie tracili cierpliwości i 
nie porzucali ani na chwilę legalnego swego stanowiska.

(Brawo! w centrum.)
Ale nie poprzestaniemy na drodze prac parlamen­

tarnych, która jest trudną i długą, zdążać i nadal będziemy 
do celu i to z podwojoną stanowczością, a na tćm naszóm 
stanowisku niejednokrotnie będziemy mieli sposobność, 
tu w tej Izbie, jak i w parlamencie, w ten sam sposób 
przemawiać, jak się to podobało panu ministrowi.

(Brawo! w centrum.)
Jeżeli tam nie mają względów, to i my ich mieć nie po­
trzebujemy.

(Bardzo dobrze! w centrum — sykanie po prawicy, 
ponowne żywe brawo w centrum.)

Nie potrwa, to długo, a cała ludność będzie miała 
sposobność podnieść swój głos przy urnie wyborczćj i 
dać świadectwo. Proszę mych przyjaciół w Izbie i pro­
szę wszystkich, którzy po za nią do nas należą, ażeby 
wtedy jak jeden mąż stanęli i spełnili swój obowiązek, 
byśmy w tej samej liczbie i sile przybyć mogli na plac 
boju, i podnieść głos nasz wolny, jak to przystoi i jak 
to jest konieczne, a wtedy ściśle złączeni i zjedno­
czeni, zdobędziemy to, co nam dzisiaj w pysze swej 
odmawiają,

(Bardzo dobrze! w centrum.)
Wyznać muszę, że w eałem swem życiu nie sły­

szałem nigdy takiój odpowiedzi od stołu ministeryalne- 
go. Sądzić było można, że w kilku odmownych, albo 
przyjaznych słowach powie się, iż stan rokowań dyplo­
matycznych wymaga w tój chwili utrzymania takiego 
rozporządzenia i że jest nadzieja, że i Polakom wymie­
rzona zostanie sprawiedliwość. Ale takiój odpowiedzi: nie 
zniesiemy ustawy obrocznój i nie podamy powodów — 
takiej odpowiedzi dotąd nikt nie słyszał.

(Wielka prawda! w centrum — odzywa się głos.)
Słyszę tu głos, że nie ma tóż żadnych powodów. 

(Wielka prawda! w centrum.)
I ja myśię, że nie ma powodów, uniewinniających 

tę niesprawiedliwość, ale mógłbym sądzić, że rząd mnie­
ma w swóm zaślepieniu, iż do poparcia swych celów 
dyplomatycznych potrzebuje takiego środka. Ale w ta­
kim razie można było tę odmowę w inną ująć formę, 
jeżeli w ogóle ma się dobrą wolą usunąć rychło istnie­
jącą niesprawiedliwość. Ale i tego uważano za niepotrze­
bne, może w tern nierozwaźnem przypuszczeniu, że ta­
kie bezwzględne oświadczenie nie omieszka wywrzeć wra­
żenia tam, gdzie dotąd nie zwykło się składać wobec 
takiej mowy broni, która strzeże prawa.

(Bardzo dobrze! w centrum.)
Mam to przekonanie, że tego rodzaju taktyka niczego 
nie dokaźe.

(Bardzo dobrze! w centrum.)
W ciągu dwóch tysięcy lat odzywały się zupełnie

inne głosy i zupełnie inne zabierały się do czynu mo­
carstwa, ale mimo to nie ulękła się owa potęga i dziś jeszcze 
stoi niewzruszona opoka Kościoła.

(Bardzo dobrze! w centrum.)
W Rzymie, mówię tu spokojnie, nie pozwolą się z

tego powodu wprowadzić na manowce, i będą trzymali 
się ściśle, jak dotąd, prawa. Przez koneesye niczego się 
nie zyska, dowodzi tego przebieg rokowań.

(Wielka prawda! w centrum.)
My tu zaś w Prusach i Niemczech jesteśmy zde­

cydowani znosić dalej cierpienia, i jeżeli tego będzie po­
trzeba, walczyć jeszcze przez lat dziesięć i dwanaście. 
Jeżeli to zgadza się z wolą Bożą — odniesiemy zwy- 
cięztwo — albo zginiemy z honorem.

(Brawo ! w centrum.)

ZIEMIE POLSKIE.
* Organ Apuchtina „W a r s z a w s k i D n e- 

w nik“ ogłasza sympatycznie podżegające rząd do coraz 
nowych środków represyjnych wyciągi z pamię­
tnika słynnego renegata Siemiaszki, dotyczące propa­
gandy prawosławia i moskwiczenia Litwy. Po wszyst­
kich napaściach na szlachtę litewską i duchowieństwo 
katolickie, śpiewanych na starą i spowszedniałą już nutę, 
wypowiada „Dniewnik“ zdanie, że pamiętniki Sie­
maszki przypominają Rosyanom świeże i bolesne za­
targi istnieiące pomiędzy starożytno-prawosławnem a no- 
wem, powołanem z Galicyi duchowieństwem tegoż wy­
znania. Nie pierwszy to już raz znajdujemy w prasie 
rosyjskiej, urzędowej nawet, jak „Dniewnik“, zdania i 
uwagi dowodzące, że „powołani z Galicyi duchowni“ 
stają się rzeczywistym Rosyanom solą w oku. Taka 
nagroda ze strony Rosyan za „poświęcenie się“ dla schi­
zmy i za tak gorliwe prowadzenie moskwiczenia Podla­
sia, jest czarną niewdzięcznością.

— Z Warszawy piszą do „Nowej Refor­
my“ co następuje:

„Aresztowania podejrzanych o knowania socyalistyczne, 
rewizye codzienne po domach u robotników, studentów, po 
większej części Moskali, przedsiębrane są z taką ostrożno­
ścią i w takiój tajemnicy, że często mieszkańcy tej samej 
kamienicy o niczem nie wiedzą i dopiero później dochodzi 
ich wiadomość. W cytadeli zamkniętych jest 183 osób, 
pomiędzy tymi 12 czy 13 studentów i parę tylko osób z 
inteligencyi — reszta robotnicy. Przystęp do nich utrud­
niony nadzwyczaj. Wszelkie wskazówki i denuncyacye po­
chodzą z Petersburga lub Niemiec. — Parę dni temu na 
kolei, na drodze z Petersburga do Dynaburga, przyareśzto- 
wali żandarmi znajdującą się na pociągu, walizkę z prokla- 
macyami, których tysiące porozrzucano już przedtem po 
wszystkich miastach Rosyi. Dojechawszy do Wilna, zatrzy­
mano wszystkich podróżnych w wagonach i dokonano ści- 
słój rewizyi; sprawdzono kwity za oddane do przewozu rze­
czy, ale ani nic podejrzanego przy pasażerach, ani też wła­
ściciela walizki nie odkryto. Zarządzono natychmiast dal­
sze śledztwo pomiędzy urzędnikami kolei i służby przy po­
ciągu.

NIEMCY.
Berlin, 31 marca. Rozprawy sejmowe. 

W uzupełnieniu rozpraw podajemy dalszy ciąg uiado- 
mości o drugiem czytaniu ustawy łowczej. Naprze- 
szłem posiedzeniu przerwano czytanie, gdzie była nowa 
o wynagrodzeniu za szkodę spowodowaną przez dziczyznę.

Posłowie Gótting i Ludowieg wnoszą o usuiięcie 
poprawki, która przyjętą została w następnej firmie: 
Jeżeli w przypadkach przewidzianych paragrafami 71 a, 
71'aa 71 bb kilku dzierżawców uznanych zostąo za 
obowiązanych do wynagrodzenia szkody, wtedy Odpo­
wiadają w obec poszkodowanego każdy za całą szkodę, 
a pomiędzy sobą w równych działach — właśdciele 
zaś odpowiadają w obec poszkodowanego za całą sikodę 
a pomiędzy sobą w stosunku do obszaru.

Wszystkie paragrafy aż do § 77 przyjęto z ma- 
łemi odmianami. — Do paragrafu 77go, tej treści: „ka­
rą od 20 mr. do 100 mr. będzie „«krany“ itd. — (tu 
następuje 7 znanych w ustawie tej punktów) wiieśli 
Schmieder i Dirichlet poprawkę o skreślenie słów „od 
20 mr.“, tak iżby minimum kary wynosiło 1 mf. — 
lecz poprawkę tę odrzucono.

Paragraf 82 przyjęto w osnowie proponowanej przez 
posła Boedikera. a treści następującej: „Utrzymać na­
leży prowincyonalue ustawodawcze przepisy orzekające 
o kompetencji właścicieli w ustawianiu sideł na svych 
posiadłościach.“

Ostatni oddział wniosku zawiera w paragrafach 
80 -89 końcowe rozporządzenia, które przyjęto po inało 
ważnych rozprawach.

Tym sposobem zakończono drugie czytanie i wy- 
czerpnięto sprawę będącą na porządku dziennym. Po­
siedzenie zamknięto o kwadrans na 5tą.

ROSYA.
♦Według najnowszych badań Katkpwa, 

Polacy są główną przyczyną rewolucjoni­
zmu w Rosyi. „Kilka lat temu, pisze on w „Mosk. 
Wie dom.“ — znany rewolucyonista Dragomanów roiesłał 
cyrkularz o sposobach najpomyślniejszego rozwoju propa­
gandy anarchizmu w granicach caratu. W cyrkularzu wska­
zywał on korzyści z drukowania broszur rewolucyjnych w ję­
zyku litewskim. Dla dopięcia tych celów zniósł się ? Po­
lakami, władającymi tym językiem, a ci chętnie przyjęli 
propozycyą i w ten sposób, po upływie pewnego czasu, po­
jawiła się cała: serya maleńkich broszur w antirosyjśkim i 
anarchicznym kierunku, dostarczanych po litewsku i po 
żmudzku. Broszury te, w których teorye socjalistyczne i 
polsko-rewolucyjne dążności oblekane były w formę religij­
ną (!), rozszerzane były pomiędzy ludem litewskim głównie 
przez katolickich księży. W celu szybszego działania pro­
paganda uorganizować zdołała polskie stowarzyszenie, gali­
cyjskiego pochodzenia, zwane „Macierzą Litewską.“ „Macie­
rzy“ tej zadaniem jest zbieranie środków dla występnej pro­
pagandy, wydawnictwo podżegających książek w litewskim i 
żmudzkim języku i szerzenie ich pomiędzy ludem. Towarzy­
stwo ma swoich agentów nietylko na Litwie, lecz w Peters­
burgu i Moskwie (pod bokiem Katkowa!) Niedawno niektó­
rzy ze studentów Litwinów w Moskwie otrzymali proklama- 
cyą „Macierzy Litewskiej,“ którą „obywatele-Litwini“ wzy­
wają do rozpoczęcia walki przeciw istniejącemu porządkowi 
w „Nadnewskim kraju.“ Były nawet propozycye — odrzu­
cone rozumie się ze wstrętem — czynione Rosyanom ze 
strony członków stowarzyszenia, ażeby do niego przystąpili 
i rozpoczęli akcyą przeciw rządowi. Tu trzeba zauważyć, że 
we wszystkich częściach dawnśj rzeczypospolitej dbają o Li­
twę i są przekonani, że utraciwszy tam swoje wpływy mo 
ralne, nigdy nie będą w stanie odbudować swojej niezale­
żności politycznej, do której tak usilnie dążą. Mówią oni, 
że bez Litwy nie ma Polski, a z tego właśnie wynika nie- 
przerywająca się polska propaganda na Litwie prowadzona 
jawnie i podziemnie.“

Tyle organ pana Katkowa. Co zdanie to niego- 
dziwość, co wyraz to fałsz. Suworyn, wydawca „ N o- 
woje W rem i a,“ prześciga atoli jeszcze swego kolegę 
Podaje on szereg faktów także z Litwy niby pozbiera­
nych i dowodzących zupełnego spolonizowania tego 
„rdzennie rosyjskiego“ kraju. Dowodzi on, że admini- 
stracya na Litwie pozostaje wyłącznie w rękach Pola­
ków, że księża, biskupi,' papież sam, oto główni rewo 
lucyoniści; kościoły katolickie to gniazda propagandy, a 
nie fikcyjna jakaś „Macierzdowodzi, że Rosyanie na 
Litwie są najnieszczęśliwszym narodem pod słońcem, 
— powiada, że „muszą oni być bohaterami nawet w 
prywatnem, rodzinnem pożyciu, aby nie zetrzeć ze sie­
bie znamion rosyjskiego (!) pochodzenia.“ A na całą lita­
nią tych plag litewskich zawisłych nad głowami rosyj­
skich djejatieli, jedną zapisuje receptę, jeden radykalny 
śrolek: wyrzucić raz na zawsze język polski i ducho­
wieństwo katolickie polskiego pochodzenia z całej Li­
twy, rozpocząć od zabronienia wypowiadania kazań 
słuchania spowiedzi w języku polskim, a błoga era po­
myślności rosyjskiej w kraju tym zakwitnie. Skromnym 
tym i szczerym, a niedoścignionym w niegodziwości 
zamiarom towarzyszy wiara reformatora, iż uskutecznić 
jego ideały, zostać twórcą i wykonawcą faktycznym je­
go teoryi, zdoła tylko nowy generał-gubemator wileński, 
Kochanów, „który przez siedemnaście lat pobytu na głó­
wnym terenie antirosyjsldej propagandy w Królestwie 
Polskiem, nie splamił się ani jednym polskim wyrazem.“

Czy jest naród, w którym znajdą się „godniejsi“ 
publicyści ?

FRANCYA.
* Paryż, 31 marca. Oportuniści gambetystowscy, 

niezadowoleni snąć z zachowania się rządu w kwestyi 
rewizyi konstytucyi, poczynają nieprzyjaznie występować 
przeciw p. Ferremu. Organ ich „Róp. fr.“ domaga się 
od ministerstwa, ażeby ściślej, aniżeli dotąd, prowa­
dziło administracyą i tym sposobem uczyniło zadość 
żądaniu znacznej większości republikańskiej kraju. — Ró­
wnocześnie kują republikanie nowe groty przeciw Orlea­
nom. Ten sam organ republikański posądza książąt or­
leańskich o nowe spiski i zarzuca hrabiemu Paryża, że 
wprawdzie nie wydaje wyraźnych rozkazów, ale robi 
rządowi wszelkie możliwe trudności i wywołuje ciągłe 
wśród ludności niezadowolenie; gabinet powinien więc, 
zdaniem „Róp. fr.“ zarządzić surowe przeciw Orleanom 
środki.

— Izba deputowanych przyjęła dziś 
poprawki, jakie poczynił senat przy ustawie municy­
palnej, następnie uchwaliła kredyt w sumie 3 milio­
nów na dokończenie budowy kolei żelaznej nad Senega­
lem aż do Bufoulabe. W toku dyskusyi oświadczył 
minister marynarki, że rząd nie zamyśla przedłużać 
kolei tej po za Bufoulabe. W końcu postanowiła Izba 
wziąć pod rozwagę wniosek, żądający wyboru radzców 
municypalnych za pomocą list zbiorowych. W końcu 
posiedzenia rozpoczęła Izba obrady nad konwencją 
finansową, zawartą z beyem Tunisu.

— Dziennik „Temps“ zaprzecza wiado­
mości. jakoby jenerał Millot miał oświadczyć, że do 
okupacji Tonkinu potrzebować będzie 18,000 wojska ; 
zdaniem „Tempsa“ wystarcza do okupacyi 6009 wojska^ 
które przy pomocy krajowców zdolnóm będzie dokonać 
erganizacyi Tonkinu.

— W zeszły czwartek odbyła się na 
wielkiej sali , miejskiój szkoły im. Turgota tygodniowa 
konfereneva „republikańskiego związku dla wykształce­
nia i wychowania republikańskiego młodzieży.“ Na ze­
braniu tern przemawiał pomiędzy innymi „brat“ Meu­
nier i mówił o odwecie na Niemcach. „Zaczekajmy, 
rzekł, aż ruch socyalno-demokratyczny sprowadzi w Niem­
czech rzeczpospolitą. Skoro się to stanie, wyruszą Fran­
cuzi nad Ren, podadzą niemieckim republikanom bra­
terską rękę na wieczny pokój — a wtenczas będzie od­
wet skończony.“ O odwecie boiowym nie chee Meu­
nier nic wiedzieć, bo wtenczas Niemcy by z pewnością 
znowu zwyciężyli.

— Biskup z Angers ks. Freppel uznany 
został przez radę senatu w dniu 27 marca winnym 
nadużycia (?) władzy. Szło tu, jak wiadomo, o okól­
nik, w którym ks. Biskup zakazał duchowieństwu odda­
wać do przejrzenia władzom rządowym akta kasowe dla 
księży pomocniczych, gdyż administracya ta nie podlega 
władzom państwowym. Wmięszanie się władz do tej 
sprawy byłoby wkroczeniem w sprawy czysto kościelne. 

WŁOCHY.
* Z Ischji donosi redaktor dziennika 

France“, ie komitet, który zebrał z całój Europy na nie­
szczęśliwych mieszkańców tój ciężko nawiedzonój wyspy 
4 miliony, nie dał jeszcze poszkodowanym nic ! Tym­
czasem na Ischią nadciąga już drugie trzęsienie ziemi.

Niech sobie to przeczytają ci prezesi sądów, którzy 
na subalternów sądowych rozpisywali podatek po 75 fen. na 
Ischijczyków.

BELGIA.
* Pijaństwo. Podczas gdy w Prusiech jedna 

karczma na 205 mieszkańców, to w Belgii przypada 
już na 44 mieszkańców jedna gospoda. Na gorące na­
poje wydaje Belgia rocznie 475 milionów frank. Sa­
mobójstwa i przypadki uwiedzenia powiększyły się w 
przeciągu lat 4Ó o 80 proc. W roku 1882/83 popeł­
niło samobójstwa 510 mężczyzn i 85 kobiet. W ró­
wny sposób mnoży się liczba włóczęgów i żebraków. 
W Holandyi, gdzie wydano ostre przepisy przeciw pi­
jaństwu, skutek był tak widoczny, że w czterech miesią­
cach podatek od gorzałki zmniejszył się o 72 tysiące 
guldenów.

Konsumpcya piwa jest w Belgii bardzo wielka; na 
głowę przypada tam 240, a w Brukseli 450 litrów 
podczas gdy w krajach sąsiednich tylko 227 litrów na 
głowę przypada.

AMERYKA.
* W Stanach południowych północnój 

Ameryki wzmogła się znacznie robota fabryczna. W fa­
brykach nie pracują atoli, jak przypuszczano, murzyni. 
Tak we fabrykach bawełny południowej Karoliny niema 
ani jednego murzyna, gdyż nie można się wcale na ich 
robotę spuścić. Wszędzie pracują robotnicy z północ­
nych Stanów, którzy tu przybywają, aby sobie los po­
prawić, w Stanach południowych bowiem jest płaca 
lepszą.

TELEGRAMY.
Rzym, 31 marca. Dziennik urzędowy ogłasza 

dziś listę członków nowego gabinetu. (Zob. Przegląd 
w wczorajszym „Kuryerze“).

Cannes, 31 marca. Książe Wales przybył tu 
dziś rano; przyjmował go hrabia Paryża.

Białogród serbski, 31 marca. Były mini­
ster w gabinecie Piroczanacza p. Radowicz zamiano­
wany został prezesem sądu kasacyjnego.Ostatnie telegramy.

Kair, 31 marca. Jenerał Gordon donosi w de­
peszach z dnia 23 bm„ że kazał dwóch paszów sudań- 
skich, posądzonych o zdradę podczas klęski pod Hal- 
fijach (czy Halfaya?) stawić przed sąd wojenny, który 
uznał ich winnymi i skazał na śmierć; wyrok został 
już wykonany. Jak dalój donosi Gordon, nadchodzą do 
Chartumu w dostatecznej ilości zapasy żywności na 
Białym Nilu; powstańcy cierpią natomiast niedostatek 
żywności, w skutek czego obawiać się można pomiędzy 
nimi śmierci głodowej. Do Chartumu przybyło dwóch 
wysłańców od Mahdi’ego i oświadczyli, że pan ich (fał 
szywy prorok) nie przyjmuje nominaeyi na sułtana Kor- 
dofanu i radzi Gordonowi przyjąć islam.

Od stopni tronu.
Nie zawsze literacka wartość bywa koniecznym wa­

runkiem powodzenia książki: często nazwisko i stanowisko 
autora, rodzaj przedmiotu, hardziej nawet od talentu i zna­
czenia treści wystarczą, aby zapewnić poczytność i poku- 
pność nowego dziełka. W tój chwili wyrwane kartki 
z dzienniczka królowój Wiktoryi: More leaver from 
the journal of a life in the Highlands, z rąk 
do rąk przechodzą i powszechne wzbudzają zajęcie. Pier- 
wszem wrażeniem krytyków i sprawozdawców był zawód: 
spodziewano się politycznych zwierzeń, wiadomości do współ­
czesnej historyi, un pó piu di luce na bieg wypadków 
długiego panowania, a z tego wszystkiego królowa nie nie 
wciągnęła do codziennych zapisków, nic przynajmniej nie 
oddała do druku.

Ale to, co krytyków i polityków zawiodło, dodało 
właśnie wdzięku dzienniczkowi z gór szkockich i zapewniło 
mu innego rodzaju powodzenie. Królowa w nim znika pra­
wie zupełnie, aby ustąpić miejsca kobiecie schodzącój już 
z lat południa ku zachodowi życia, którój przebyte próby 
nie odjęły zdolności używania pociech i słodyczy, jakie na­
wet dni niepocieszonój żałoby z sobą przynosić zdolne. 
Miłość dzieci i poddanych, zarówno jak cuda przyrody, 
ozłacają dni wdowim zakryte kirem. Następuje stopniowe 
ukojenie, w któróm nie masz cienia zapomnienia. Świeżość 
uczuć i świeżość wrażeń zarówno wionie z tych kartek, 
rozpoczętych podczas pierwszych wakacyi szkockich po zgo­
nie ks. Alberta, a doprowadzonych do ostatnich dni ubie­
głego roku. Dostojna pani podwójnie czuje swe osieroce­
nie, jaku kobieta i jako królowa, od dnia bowiem, gdy jej 
zacny doradzca, lord Melbourne, oświadczył w ojcowski spo­
sób, iż każdej kobiecie, bez różnicy stanu, rychło potrzeba

męzkiej opieki i ramienia, młoda Anglii monarchini oparła 
się sercem i dłonią na swym małżonku. Do żałoby jej 
przyłącza się więc nieśmiała lękliwość: „Kto mi powie, co 
mam zrobić? co powiedzieć?“ Dzienniczek jej z początku 
brzmi wyłącznie smutkiem, nawet przechadzki i przejażdżki 
w góry zawsze miewają jakiś cel żałobny: to aby przewo­
dniczyć odsłonięciu którego z posągów księcia Alberta, to 
aby wznosić opodal od Balmoralu pomnik z polnych ka­
mieni, t, zw. c a i r u , na cześć zmarłego. I królowa i ka. 
żde z jój dziewięciorga sierot dokładają po kamieniu d0 
stosu granitów. Rozmowy z pobożnym dr. Macleodem 
przyczyniają się do dźwignienia królowój z jój znękania. 
Przytacza ona niejedno rzewne lub wzniosłe słowo, jakie 
wówczas z ust tego zacnego człowieka usłyszała, jak jój 
np. opowiadał o pewnój wieśniaczce, która najprzód stra- 
ciła męża a potem wiele innych doznała nieszczęść, aktora 
mawiała: „gdy mojego straciłam, tak mi się serce roz- 
darło, że potem inne zmartwienia już łatwo przechodziły tą 
samą otwartą raną.“

Dr. Macleod przez długie lata był duchownym do- 
radzcą królowej, zasięgała jego zdania w ważniejszych oko­
licznościach. I tak, wydając córkę Ludwikę za syna księ­
cia Argyll, z zadowoleniem zapisuje, iż dr. Macleod bar­
dzo jej chwalił lorda Lorm. Gdy go traci, pisze w swym 
dzienniczku: „Staram się uprzytomnić sobie wszystko, co

dr. Macleod powtarzał. W nikim już mieć nie
podobnego zaufania, przedstawiałam mu zawsze wszystkie 
moje wątpliwości religijne, a on tak pełnym był wdzię. 
czności i wiary w Boga. On tóż najwięcój mnie pokrze­
piał i uspokajał w mych macierzyńskich troskach.“

Pobyt w górach ze wszech miar ma być dla królowój 
okresem wakacyi i kuracyi. Codziennie tóż po sobie nastę­
pują wycieczki, coraz to do innego Lochu czyli jeziora, 
ku innym szczytom, nieraz z wielkim wdziękiem pióra tu 
odrysowanym. Walter Scott przewodnikiem wędrowców, ale 
i historya raz po raz im zachodzi drogę. Królowa wzdry. 
ga się, ilekroć wspomnieć jój przyjdzie miejscowość zlaną 
krwią bratnią, z lat niezgód węwnętrznych lub zapasów 
Anglii ze Szkocyą. Ta ostatnia kraina w ciągły ją wpra- 
wia zachwyt, upaja się muzyką kobziarzy, cieszy ją taniec 
narodowy, strój Highlanderów, tartany i obnażone ko­
lana, nazwiska legendowe pojedyńczych klanów brzmią ry­
cerskim dźwiękiem w jej uchu. Lubi zapisać spotkanie z 
jakim Cameronem lub Mac Gregorem. Zadziwia jój zupo}, 
ne pominięcie lorda Byrona w przypomnieniach historyez. 
nych lub literackich, choć nieraz stąpa po okolicy opiewa- 
nój przez nieszczęśliwego poetę.

Jedynie słota i natrętność reporterów zatruwają jój 1« 
dni odpoczynku i wytchnienia, w słońcu ogólnój poddanych 
życzliwości. I maluczcy i możni garną Się bowiem ciągle 
do pojazdu swój monarchini, a ona wdzięcznem sercem przyj, 
muje i chowa każdy dowód przychylności i miłości, wysta­
wia się nieraz na deszcz, aby nie sprawić zawodu wyczeku­
jącym ją tłumom. Polskie drogi i mosty snadź znajdują 
się i w Szkocyi, tak częste bowiem przygody urozmaicają 
królewskie wycieczki. To stangret w ciemności błądzi, to 
pojazd wywraca się w rowie, to znów podwoda z rzeczami 
gdzieś w błocie grzęźnie. Królowa nie ma się w co prze­
brać, a jój córki i panie dworskie w amazonkach zasiadają 
do obiadu. Miły charakter królowój nie zna niecierpliwo­
ści : pisze. czyta, wyczekując kufrów, nareszcie kładzie się 
spać, nie doczekawszy się niczego. Wszystko ją bawi, cieszy, 
zajmuje. Przyjechawszy na wieś, w pełni tóż wiejskiem 
chce odetchnąć życiem.

Każdą wieśniaczkę zna z nazwiska i stósunków, obiega 
chaty sąsiednie, kosztuje z podawanego sobie mleka i owsia­
nego placka, podaje do chrztu dziatki swych włościan, na­
dając im wedle płci imiona Wiktoryi lub Alberta. Omit- 
rających cieszy swą obecnością, przysparza im ostatnich po­
ciech, skostniałe ręce w przeciągłym trzyma uścisku. Strzyżka 
owiec ją zachwyca, podziwia zręczność wieśniaczek, któro 
utrzymują na kolanach niesforne owieczki i ogałacają jo 
z run białych, opadających w całości niby białe płaszcze.

Sprzeczności nie brak oczywiście, zaledwie nam uwido­
cznia się pisząca w postaci dobrej wiejskiój pani, wycho- 
dzącój ze swego dworku, aby w najprostszych obracać się 
stosunkach, nagle znów występuje monarchini w urzędowym 
charakterze, przemawiająca do tłumów lub udzielająca przy­
wileju szlachectwa któremu z dobrze zasłużonych sobie pod­
danych, i to na modłę średniowieczną, pasowaniem na ry­
cerza, przez lekkie uderzenie mieczem w ramiona.

Z wypadków publicznych jeden zaledwie szerzój tu jest 
wspomniany: tragiczny zgon cesarzewicza Francyi odbił 
łzami i krwią serca w poufnych zapiskach królowej. „Dreszcz 
zgrozy mnie przechodzi, gdy kreślę te słowa: Cesatzewicz 
zginął! Beatrysa ze łzami mi wręczyła telegram poufny 
z tą wiadomością okropną! Biedna cesarzowa! traci jedyne 
dziecko i wszystko na ziemi. Nie możemy o niczóm innóm 
myśleć, noc miałem bezsenną, wciąż widząc przed sobą tych 
strasznych Zulusów i biedną matkę, która dotąd o niczem 
nie wie.... Miałam już depeszę od Lorda Sydney, iż cesa­
rzową uwiadomił o jój nieszczęściu, zrazu wierzyć nie cheiała, 
teraz bardzo znękana. Ci nawet, którzy biednego młodzieńca 
nie znali, bardzo są wzruszeni. Ogólnie był kochany, i taki 
dobry. Beatrysa do żywego poruszona, jak zresztą jesteśmy 
tu wszyscy.“

Dobra królowa natychmiast opuszcza Balmoral, po dro­
dze witają ją radosne tłumy, sypią się kwiaty, okrzyki, ale 
współczucie dla osieroconej w Chislehurst matki wszystko 
zasępia. Królowa w powrocie nową puszcza się linią k®' 
lejową „po cudownym moście na rzece Tay długim okol« 
półtorój mili angielskiej. Zaczęty w roku 1871, skończ«»! 
w r. 1878 most, ten! z wielkiemi trudnościami zbudować! 
został, mianowicie zakładanie podwalin nie jedno ży«te 
ludzkie pochłonęło.“ Kreśląc te słowa w lecie z r. 187- 
królowa nie przeczuwała, iż po kilku zaledwie miesiąc# 
orkan zimowy w noc grudniową zerwie zbyt wątłą budowę- 
i pociąg niosący 80 podróżnych runie z mostu w otebb« 
rzeki!

Raz po raz nową parę nowożeńców królowa wita w swe* 
wiejskiem ustroniu. To ks. Alfred Edymburgski, Affi®’ 
rodzinnej zdrobniałej mowie, przywozi matce swą rosyj# 
oblubienicę. To znów Arthurf ks. Connaught lub Leop® 
ks. Albany, wracają jak Budrysy — każdy z synową, Pt? 
ską lub hanowerską księżniczką. Pióro kobiece, zapis# 
macierzyńskie radości, nie przepomina szczegółów strój* 
Dowiadujemy się, że ks. Edymburgska ubraną była na dni* 
przyjazdu w suknią podróżną brunatnego koloru i takiż ta' 
pelusz,'a ks. Albany miała popielaty komplet. W 
rai kojarzy się też związek księżniczki Ludwiki z mar 
Lorne. Spacer w górach rozstrzyga losami czwartej cor# 
królewskiej. Młodzieniec się oświadcza i zostaje przyj#® 
matka dopiero po zamianie słowa o zapadłem postanowi®3" 
uwiadomiona, zezwala i błogosławi,’ nie dziwiąc się

w "'Jmu układowi; swoboda zostawiona w Anglii pannom,
borze małżonków, tutaj najwyższe znajduje u stopni b01 
zastósowanie. „Choć byłam na to przygotowana, zasfflu® 
łam się bliskością rozstania. Ale oczywiście zezwól“3 
i nie pozostaje mi nic, jak modlić się o jój szczęk'6

Dodatek



Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 77.
Środa, dnia 2 kwietnia 1884.

Po kilku latach królowa królewskiego tóż doznaje przyjęcia 
u księcia Argyll, teścia swój córki, cieszy się ogólną mi­
łością, która otacza w nowej siedzibie młodą margrabinę 
Lome, i dodaje: „Kochana Ludwika taka troskliwa i pa­
miętna, aby mnie i mojój służbie było tu dobrze.“ Raz 
po raz jaki stary, wiekami uświęcony zwyczaj charaktery­
stycznie występuje na tle jednostajnych przyjęć i powitań. 
Młode góralki uściełają przed królową motki lnu białego, 
książę Athote w progach zamku swego wręcza swój monar- 
chini tradycyjną białą różę, będącą może ostatnióm przypo­
mnieniem godeł, pod któremi walczyły w średnich wiekach 
wrogie Lankastrów i Yorków stronnictwa. Nietylko stary 
obyczaj, ale i dawne stósunki przechowują się wśród stro­
mych gór szkockich. I tak do niedawna podział gruntów 
nie istniał tam wcale w pojedynczych wiejskich gminach. 
Pastwiska ogólną zostawały własnością: orną ziemię, roz­
dzieloną na pólka nierównój żyzności, corocznie losem wy­
ciągano, tak, aby z kolei wszyscy mieszkańcy sioła mogli 
używać bujniejszego gruntu. Dziś stósunki te coraz bar- 
dziój znikają, jedne tylko pastwiska dotąd nieraz całój 
służą gminie.

Królowa unosi się najczęściej nad przestrzeniami za- 
rośniętemi wrzosem szkockim, który w zmiennych promie­
niach słońca coraz to nowego przybiera kolorytu i krasy. 
Jeśli po drodze służba zoczy wyjątkowo gałązkę wrzosu 
białego, natychmiast zrywa ją „na szczęście.“

W wieku nihilizmu i zamacców, przyjemne sprawia 
wrażenie miłość poddanych dla swój pani, feudalny niemal 
stosunek lojalności i wiernego uczucia. Opisując jedną z 
swych licznych podróży w Szkocyi, królowa pisze: „Za­
ledwie skończyliśmy zapijać w wagonie naszę herbatę, 
utrzymaną w cieple za pomocą norwegskićj kuchni, książę 
Sutherland nagle ukazał się w drzwiczkach. Pokazało się, 
iż od Inverness sam kierował naszą lokomotywą, ale do­
piero tutaj nam się pokazał, jako na granicy obszernych 
swych włości. Na jednym z przystanków zastaliśmy tak 
rozgorączkowanego dyrektora stacyi, iż ani chwili nie 
dawał pokoju gromadce wieśniaków, zebranych na platfor­
mie, wciąż nalegając, aby wołali: Niech żyje! Cheer 
and cheer again! i tak bez końca i przerwy.

Królowa z zajęciem zwiedza dawne pomniki, sławne 
miejscowości pola krwi lub chwały. Napisy gaetickie 
osobny wdzięk dla niój mają, cieszy się, gdy je widzi na łukach 
tryumfalnych. Niekiedy wysiada z pojazdu, aby jaki stary 
kirk szkocki obejrzeć, cmentarz uboczny nawiedzić, i z 
mchem zarosłych pomników odczytywać grobowe napisy. 
Oto jeden z nich, odnoszący się do r. 1680:

Naści est aegrotare, vivero est saepe 
mor i, et mori est vivere.

A poniżej łacińskiego napisu angielskie wyrazy miło­
ści i życia:

Love and Live.
To zaklęcie, powtórzone przez królową, zda się być 

hasłem i charakterystyką jój życia. W przedłużeniu dni 
jój, w żywotności uczuć zawsze młodych i świeżych, 
w pełności usposobienia serdecznego, spełnia się jój 
przeznaczenia, aby „żyć i kochać“. Jednych ściga 
zagrobowóm przywiązaniem, drugich pociąga obecną czu­
łością, serce jćj dość rozszerzonóm, aby obok licznój 
rodziny pomieścić i czeladkę i przyjaciół i poddanych. 
Z kilkuset osób, wymienionych w tych kartkach, każda 
doczekała się słowa życzliwój wdzięczności, przyjazne­
go wspomnienia. Ten nastrój serdeczny stanowi głó­
wny wdzięk książeczki, której mnogie wydania w starym 
i nowym świecie bezwiednie walną usługę oddają sprawie 
monarchicznój, a świeżą wonią przypominają owe kwiaty, 
rosnące na wyżynach, o przedziwnej białości i osobnej 
krasie. N...

Towarzystwa i Spółki.
s Banku ludowego w R a s z ko w i e S p. z a p

z dnia 31 marca 1884.
Aktywa. Pasywa.

Udziały 29130,80
19,20 Koszta administr. czł.

140800,— Weksle
Depozyta 88418,80
Fundusz żelazny 6980,00
Banki 15000,00
Procenta 2088,80

325,25 Administracya
473,95 Gotówka

141618,40 141618,40

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 1 kwietnia. Sprawa przeciw Kra­

szewskiemu i Hentschowi o zdradę stanu to­
czyć się będzie dnia 12 maja przed połączonym II i 
III senatem karnym sądu Rzeszy w Lipsku. Obrońcą 
Kraszewskiego będzie rzecznik Saul, Hentscha rzecznik 
Samter. Sprawa toczyć się będzie z wykluczeniem pu­
bliczności.

KRONIKA
miejscowa, pmincjDnalaa i zairaniczna.

Poznań, wtorek dnia 1 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził wybór 

dotychczasowego radzcy landszaftowego, landrata Ko e llera 
z Osieka, na dyrektora słupskiego departamentu pomorskiego 
ziemstwa kredytowego na przeciąg lat 6.

* Teatr. Na wczorajsze benefisowe przedstawienie 
p. Maryi Bissen, zebrała się publiczność licznie, chcąc 
przez to dać wyraz uznania sympatycznej tej i sumiennój 
artystce, którój — co się w tegorocznym sezonie po raz 
pierwszy zdarzyło — przy wystąpieniu rzucono kilka bukie­
tów. Nie możemy się z braku czasu rozwodzić nad grą 
poszczególnych artystów, to jednakowoż zauważyliśmy, że 
przedstawienie nie szło w naleźytem tempo.

Na wczorajszem przedstawieniu zakończył się sezon 
teatralny, prowadzony na rachunek akcyjnój Spółki teatralnój

Wczorajszy ' afisz teatralny nosi liczbę 106 przedsta­
wienia, ponieważ atoli jedno przedstawienie wypadło dla sła­
bości jednego z artystów, przeto w rzeczywistości w czasie 
od 11 października roku zeszłego do 31 zeszłego miesią­
ca odegrano przedstawień 105, na które złożyło się sztuk 
49 i to: spektaklowych 37, jedno i dwuaktowych 11, ory­
ginalnych zaś 32, z obcego repertoaru 17, co do rodzaju: 
komedyi 40, dramatów i tragedyi 9, komedyi oryginalnych 
26, komedyi obcych 14, dramatów oryginalnych 6, drama­
tów obcych 3, powtórzono sztuk 35, a po razie grano 
sztuk 14.

Dziesięć przedstawień złożonych było z paru sztuk mniej­
szych; 3 przedstawienia urozmaicił koncert panny Józefiny 
Reszkówny i amatorów, a 1 przedstawienie koncert śpiewa­
czek włoskich panien Ravogli.

W poczcie sztuk oryginalnych było: Aleksandra 
hr. Fredry (ojca) 8, które grano razem 23 razy, M. Ba­
łuckiego 5, które wypełniły 21 spektakli, J. Korzeniow­
skiego 4, J. Blizińskiego 3, a po jednój sztuce zawdzięczał 
repertoar oryginalny Chęcińskiemu, St. Dobrzańskiemu, Jor­
danowi, J. I. Kraszewskiemu (z Zalewskim), Lubowskiemu, 
Łuniewskiemu, Narzymskiemu, Sienkiewiczowi, Słowackiemu, 
Szymanowskiemu, Urbańskiemu z Czerwińskim i Zalewskiemu.

Z pomiędzy nowości oryginalnych wymieniamy: 
„Dom otwarty“ i „Gęsi i Gąski“ M. Bałuckiego (grane po 
7, resp. 8 razy), „Ciotka na wydaniu“ Blizińskiego“, „Sło­
miany człowiek“ Jordana, „Rodzina“ J. I. Kraszewskiego i 
Zalewskiego, „Jacuś“ Lubowskiego, „Na jednę kartę“ Sien­
kiewicza, „Nieboszczyk“ Urbańskiego i Czerwińskiego i „Górą 
nasi“ Za'ewskiego, — a z pomiędzy nowości obcego reper­
toaru: „Fedora“ i „Sergiusz Panin“ W. Sardou.

Przebieg sezonu był gładki, za co obok artystycznego 
kierownika p. Józefa Rychtera należy się uznanie dla bez- 
interesownój pracy p. Franciszka Dobrowolskiego, dyrektora 
z ramienia Spółki. Z wyjątkiem paru sztuk ujomnój lub 
wątpliwój wartości był repertoar całkiem przyzwoity i prze­
ważnie swojski. Górowała w nim atoli komedya żartobliwa 
i konwersacyjna ze szkodą tak szerszój publiczności, łakną- 
cój poważniejszej strawy, jak i ze szkodą młodszych zwłaszcza 
artystów, którym dany repertoar mało przedstawiał pola do 
wyrobienia się i popisu. Nie mówiąc już o zupełnym braku 
strony wokalno - muzycznój, nie dostawało takżo zupełnie 
sztuk ludowych i historycznych dramatów polskich, z których 
to ostatnich dano tylko dwa t. j. „Mazepę“ Juliusza Sło­
wackiego i „Dymitra i Maryą“ J. Korzeniowskiego! Nie­
dostatek ten usprawiedliwia jednak okoliczność, że Spółka 
rozpoczęła prowadzenie sceny ab ovo i miała do |walczema 
z rozmaitemi trudnościami technicznemi, których ekonomia 
kasowa nie pozwalała od razu pokonać. Co do zewnętrznej 
strony było wystawienie i przygotowanie sztuk bardzo sta­
ranne, świadczące o sprężystym zarządzio i umiejętnój reży 
seryi. Z wyjątkiem paru mniój .judatnych spektakli — szły 
w ogóle przedstawienia gładko i żywo. Role były zwykle 
dobrze wyuczone i wyćwiczone i o ile siły personału po­
zwalały, dobrze oddane, a całość składna. O finansowym 
rezultacie przedsiębiorstwa dowiemy się zapewne wkrótce 
ze sprawozdania na rocznóm zebraniu akcyonaryuszy Spółki 
teatralnój.

Zapisać także winniśmy szczegółowo, że duszą reper­
toaru był pan Józef Rychter. Artysta ten na 105 
przedstawień w sezonie, wystąpił sam 49 razy w 21 roz­
maitych rolach. Jemu to repertoar wznowienie zawdzięcza 
ze starszego repertoaru oryginalnych takich sztuk, jak: 
„Pan Benet,“ „Damy i huzary,“ „Zemsta,“ „Pan Jowial- 
ski,“ „Dożywocie,“ „Przyjaciele“ — hr. Al. Fredry ojca
Pani Kasztelanowa.“ i „Dymitr i Marya“ J. Korzenio­

wskiego, a dalej z repertoaru obcego: „Skąpiec“ i „Swię 
toszek“ Moliera i „Kupiec Wenecki“ Szekspira i innych. 
Do nowych kreacyi starszego repertoaru, mających ustaloną 
i rozgłośną sławę, dołączył nowe, znakomicie oddane po 
stacie: majora w „Domie otwartym,“ księcia w dramacie 
„Na jednę kartę,“ Telesfora w „Rodzinie“ i Dolskiego w 
„Górą nasi.“

Sumaryczny pogląd na pracę innych artystów, którzy 
jeszcze przez kwiecień u nas zostają, będziemy mieli spo­
sobność skreślić po ostatecznóm zakończeniu tegorocznego 
sezonu.

W Czwartek: Dzieciaki, komedya w 1 akcie L. 
Swiderskiego, Anna de Kerviler, dramat w 1 akcie 
Legouvó i Przysługa, komedya w jednym akcie z fran­
cuskiego.

Mówiliśmy już powyżój, że towarzystwo obecne bę­
dzie grało na własny rachunek. Publiczność nieza­
wodnie poprze chętnie tę pracę i licznie zbierać się będzie 
w teatrze. Po sumienności nowogo artystycznego kiero­
wnika, p. Siedleckiego, spodziewać się można, że sztuki bę­
dą dobrze odegrane. Widzimy też, że na sam początek 
obdarza on nas nowościami.

* Na nagrobek dla śp. ks. G a w ł o w i c z a. Z prze­
niesienia 119 marek 90 fen. Dziś nadesłali: ks. Niziński 
3 m., ks. szambelan Piątkowski z Winnój Góry pod Miło­
sławiem 6 m. Razem 128 marek 80 fen.

* Posiedzenie zwyczajne członków wydziału 
lekarskiego. — Tow. Przyj. Nauk odbędzie się w Pią­
tek, dnia 4 kwietnia o godzinie 6 wieczorem na sali po­
siedzeń Towarzystwa przy ulicy młyńskićj Nr. 35.

Dr. W. Wicherkiewicz,
* Proces J. I. Kraszewskiego odbędzie się według 

„Leipz. Ger. Ztg.“ na dniu 12 maja.
* Jutro po południu o godz. 4téj odbędzie się posie­

dzenie reprezentantów miasta.
* Z powodu braku lodu w tym roku zamówili sobie 

tutejsi cukiernicy, tutejsza mleczarnia, kilku mielcarzy itd. 
lód z Norwegii. Pierwszy transport lodu takiego nadszedł 
do Poznania w sobotę. Centnar wypada na 1 mrk. blizko, 
a latem cena niezawodnie będzie o wielo wyższą.

* Zachodzące ustawicznie poranienia nożem, lub in- 
nem ostrem narzędziem wśród kłótni, zniewoliły dyrekcyą 
policyi do wydania rozporządzenia, iżby urzędnicy policyjni 
pilnie zwracali uwagę na sprzedaż lasek z ukrytemi sztyle­
tami lub szpadami. Narzędzia te mają być w danym razie 
skonfiskowane, a sprzedający lub posiadający mają być do 
kary podani.

* Jarmark w Czerniejewie wyznaczony na dzień 18 
kwietnia, przełożony został na dzień 15 maja.

* We Wrocławiu zmarł wczoraj nagle tajny radzca 
Fleck, prezez dyrekcyi towarzystwa kolei górnoszląskiój.

* Na kolei bydgosko-tczewskiój pomiędzy stacyami 
Pruszczem a Terespolem otwarty zostanie z dniem dzisiej­
szym przystanek w P a r 1 i n i e.

* Zakupienie koni przez komisyą remontową odbędzie

wca w Gostyniu, dnia 11 czerwca w Kościanie, dnia 
14 czerwca w Kargowie, dnia 16 czerwca w Mię­
dzyrzeczu, dnia 17 czerwca w Grodzisku, dnia 18 
czerwca w Buku, dnia 19 czerwca w Pniewach, 
dnia 20 czerwca w Szamotułach, dnia 21 czerwca 
w Wronkach, dnia22 1ipca w Środzie, dnia 23 li- 
pca' w Nowem Mieście, dnia 24 lip-ca w Ple­
szewie, dnia 25 lipca w Kempnie, dnia 2l sierpnia 
w Wschowie, dnia 5 sierpnia w Bojanowie, dnia 6 
sierpnia w Żerkowie i dnia 7 sierpnia w Skwie­
rzynie n. W.

* Naczelny prezes Prus Zachodnich prezentował 
księdza licencyata Walentego Dąbrowskiego, profesora reli- 
gii przy progimnazyum lubawskióm, na probostwo w Luzi­
nie, w dekanacie mirachowskim.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 2 kwietnia św. 
Franciszka z Pauli. Wschód słońca o godzinie 
5 minut 36. Zachód o godzinie 6 minut 33.

Długość dnia 12 godzin 57 minut.
Wypadki historyczne. 1640 Śmierć Zbigniewa 

Tarbiewskiego. — 1658 Śmierć Andrzeja Leszczyńskiego, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 1702Śmiorć hetmana Sta­
nisława Jabłonowskiego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE 1 ARTYSTYCZNE.

* Nauk katechizmowych tom II, wydawanych przez ks. 
Stagraczyńskiego jeszcze nie wyszedł. Wyjdzie on dopiero na 
drugi tydzień. Tom cały hędzio obejmował 30—32 arkuszy 
druku.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 40 i zawiora: 
Artykuły wstępne: Opieka Kościoła nad wypuszczonymi wię­
źniami i włóczęgami (dokończenie). — Kilka kwostyi odnoszących 
się do ślubów. — Kwesty e teologiczne: Rezerwaty. — Piśmien­
nictwo kościelne: Dio Bildung u. Erziehung der Geistlichen von 
Irenaeus Themistor (dokończenie). — Okólnik Prefekta ś. Kon- 
gregacyi Propagandy. — Kronika, dyecezalna i zagraniczna: 
Poznań: f Ka. Hałas, ploban w Wiorzhnio i ks. dziokan Sąchocki 
prob, w Golojewku. — Z walki kulturnój. — Dyecezye Pol­
skie: Pięciu nowych Sufraganów polskich. — Rzym: O wyjeździć 
Papieża z Rzymu. — Dwa konsystorze Papiozkio z nominacyami 
i prekonizacyami. — Krótkie biografio dwóch nowych Kardyna­
łów. — Ogłoszenia.

* Echa muaycttnego i teatralnego wyszedł z dru­
ku numer 28 i zswiera: Od Redakcyi. — Ułamek dramatu 
z dziejów Wielkiego Nowogrodu przez Juliusza Słowackiego (rę­
kopis pośmiertny, nigdzie dotąd nio drukowany.) — Hamlet 
i Don Kiszot, studyum Iwana Turgeniewa. — Muzyka w Anglii, 
przez Witolda Janickiego. — Aniela Aszporgorowa (z portre­
tem) przez Aurelego Urbańskiego. — Z Psychologii. O wraże­
niach muzykalnych, z Hericourfa, przełożył I. Ch. — Marek 
Konrad Sokołowski. — Korespondencya z Krakowa (S. Ł.) 
i Berlina przez J. I. Paderewskiego. — Przegląd dramatyczny: 
„Dwie miłości.“ — Mozajka. — Kronika. — Feleton: „Takie 
wszystkie,“ szkic powieściowy przez Edwarda Lubowskiego 
i Przez tydzień aktorem (z pamiętników studenta) przez Mi-, 
chała Bałuckiego.

Prenumerata kwartalna „Echa" wynosi rs. 2, z przesyłką 
rs. 2 kop. 50.

Adres redakcyi: Senatorska 18. Sześć fotodrukowych 
wielkich portretów otrzymują abonenci wnoszący przedpłatę za 
II, HI i IV kwartał.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, wszelkim 
gałęziom literatury, nauce, sztuce i polityce poświęcone nr. 13 
zawiera: Od wydawcy. — Obrazy z pobrzeźy Niemna. — Krok 
daiój, powieść w trzech tomach przez Edwarda Lubowskiego. 
Wierszyk z nawiasami, przez L. Sowińskiego. — Pogadanka, 
przez Quis’a.’— Wspomnienia szkolne, Leonarda Sowińskiego. 
Śmiał się. Obrazek M. Wołowskiego. — Podróż T. Coopera, 
w eelu wynalezienia drogi lądowej z Chin do Indostanu. VII. 
Kronika polityczna. — Złote listki. — Notatki literackie. 
(Rogata dusza. — Na skałach Calwados.) — Rozmaitości. 
Literatura i nauka. — Wynalazki i odkrycia. — Różne. 
Statystyka. — Nekrologia. — Odpowiedzi Redakcyi. — Zadanie 
szachowe numer 254. — Rebus nr. 79. — Ryciny: Ludwik 
Kondratowicz. Według płaskorzeźby Jana Ostrowskiego. -- 
Sanna. Kopia z obrazu A. W. Kowalskiego. — Smolhów. Miej­
sce urodzenia L. Kondratowicza. — Dodatek: Żebrak Łukasz. 
Powieść z życia wiejskiego, napisał po ehorwaeku August 
Szenoa. Przełożył Bronisław Grabowski. — Na żądanie wy­
syła się prospekt i numer na okaz, bezpłatnie.

FRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 31 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Hu- 
lewiczowa z Młodziejewic, Sokolnicki zTarnowa, Libelt 
z Czeszewa, Chełmski i Kurnatowski z Królestwa Pol­
skiego, hr. Plater z Wielichowa, Tadrzyński z Śremu, 
ks. dziekan Lewandowski z Lubasza, ks. prób. Nowak 
z Zonia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani Tomaszkie- 
wiczowa z córkami ze Studzieńca, Wizę z Dachowy, 
Wichliński z Marszowa, Prądzyński z Królestwa Pol­
skiego, Głębocki z Wrocławia, Boehling z Swiebo- 
cina, Czachurski z Frankfurtu nad Menem, Ulicki z 
Bydgoszczy.

(Nadesłano).

jedyny organ polski, poświecony wszystkim działom sztuki, 
wychodzi raz na tydzień, co sobotę z dwutygodniowym 
bezpłatnym dodatkiem nut. Zamieszcza prace pisarzów wsławio­
nych na polu estetyki, krytyki, historyi, belletrystyki i poezyi; obok 
wybitnych sił polskich posługuje się znakomitymi pisarzami za 
granicznymi nadsyłającymi wyłącznie do Echa prace swe w o- 
ryginale, niemniej daje utwory muzyczne krajowych i europejskich 
kompozytorów,

„Echo“ daje rocznie 80 arkuszy tekstu, 60 arkuszy nut 
oraz liczne illustracye. Portretuje pisarzy, muzyków oraz artystów 
wsławionych na polu swej działalności, lub też zajmujących w 
danej chwili uwagę ogółu, niemniej illustruje grupy sceniczne 
i daje inne produkcye sztuki.

W nadchodzącym kwartale II oprócz innych prac, zamieści 
nowelle: Elizy Orzeszkowej, Henryka Sienkiewicza, Bole­
sława Prusa, niemniej , Na stypie“ nową komedyą Józefa Bli­
zińskiego, oraz niedrukowaną nigdzie powieść Juliusza 
Słowackiego. Z kompozycyi zaś muzycznych: utwory Gou­
noda, Moniuszki (pośmiertne), Massenefa, Wieniawskiego, Pade­
rewskiego, Jareckiego i innych. Cena prenumeraty kwartalnie 
Marek 5 z przesyłką, Przytem Redakcya zawiada­
mia, że ulegając licznym życzeniom, weszła w umowę z 
drezdeńską firmą „Riimmler & Jonas“, w skutek którój jest 
w możności udzielać bezpłatnie prenumeratorom wno­
szącym przedpłatę za kwartał II, III i IV, album foto- 
drukowe złożone 6 wielkiego (poezwórno gabinetowego) 
formatu portretów: Heleny Modrzej.ewskiej. Adelliny Patti, 
Henryka Sienkiewicza, Aloizego Żółkowskiego, Edwarda 
Paillerona i Arigo Boito.

Abonować można w księgarni M. Leitgebra i Spółki 
w Poznanie-

Adces R,'liniiu','!,. Tiai1 ■ -.«»wfc Penwiorska ul. (8.

Ozem jest kaszelP
Jest on następstwem zapalenia błon śluzowych organów 

oddechowych, które przez użycie stawnych pigułek katarowycn. 
aptekarza W Vossa szybko usunięte zostanie. Do nabycia pu­
dełko po 1 marce w Poznaniu w Radlauera Czerwonej aptece 
w Rynku, w aptece nadwornej Dr. Waehsmanna i w aptekach w 
Odolanowie, Ostrowie, Rawiczu, Grahowie, Międzychodzie, Strop- 
pon, Zbąszyniu i Margoninie. (, '

Tylko wtenczas są te pigułki prawdziwe, gdy na kazdem 
znajduje się fasimile lekarza praktycznego dr. med. WittlingeTa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.___

(W.) Poznań, 1 kwietnia (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto słabo.
Cena wypowiedzialna —-,— Wypowiedziano —.— cetnnar. 

płac., kwiecień 132,— płc. kwieeień-maj 133,— płac., maj-czer­
wiec 133,— płc., czerwiec-lipiec 136,— płac., lipiec-sierpień 
138.— płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na kwiecień 45.90 płac, na kwiecień-maj 46.20 płac., na maj 
46,50 pło., czerwiec 47,10 płc., lipiec 47,70. sierpień 48,20. 
wrzesień — ,—

Okowita: w miejscu (bez,beczki) 45.90 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana 132,—, kwiecień 132,—, kwieeień-maj 132,—, maj-czer- 
wiec 134,50, czerwiec-lipiec 137,—, lipiec-sierpień 139,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano 170,000 litrów, cena wypowiedzenia 45,90 marek, 
kwiecień 45,90, maj 46,50, czerwiec 47, lipiec 47,60, sierpień 
48,10, wrzesień -,—, w miejscu bez beczki 45,80,

8ydgoazoz,.31 marca.
(Sprtw is lanie iz’iy han iłowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 175—182 
mrk., jasno-ciomna zdrowa 165 -172 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto bez in., w miejscu krajowo piękne 136—137 mrlc, 
średnio 133—135 mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczm oń nom., piękny 140—145 mrk., średni — 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

O wies w miejscu 125—135 mrk., pośledni —,— m.
Groch, wrzący 160 -170, na paszę 140—145 m.
Okowita za 100 litr, a 100’/» 56,50—57,00 m.

Wrocław 31 marca 1884.
Koniczyna do s i a w u czerwona spok.. poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 58 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55 —65, średnia 66 —80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) stałej, wypowiedziano —centn. 
Cena wypowiedziana —, marzec 146,— żąd., — płac., marzac- 
kwiecień 146,— żąd., kwiecień-maj 146,50 płac., na maj-czer­
wiec 148,— żąd., czerwiec-lipiec 149,— żąd., lipiec-sierpień 
149,— pic., wrzesień-październik 150,— pło.

ps z 8 n i c a, Wypow. — eonc., na marzoc 186 ł^d.
Owies. Wypowiedziano----- centn., na marzec 133,

żąd., — płc., kwiecień-maj 133 żąd., maj-czerwiec 135,— żąd., 
czerwiec-lipiec 137 żąd.

Rzep. Wypow. —ctr„ marzec 268 żąd.
Olej rzepiowy spok., wypow. — ,— centn., w miej­

scu 61,— żąd., marzec 59,— żąd. —płac., marzec-kwiecień 
—, — żąd., kwiecień-maj 56,— żąd., wrzesień-pazdziernik 58,
żądano, —plac. .

Okowita wyżej, wypowiedziano 20,000 litrów, w miej­
scu , marzec 45,30 płacono, ma-rzec-kwiecień 45,30 płac,, 
kwiecień-maj 46,— płac., maj-czerwiec 46.60 płac., na czerwiec- 
lipiec 47,50 płacono, lipiec-sierpień 48,40 płac., sierpień-wrze- 
sień 48,80 płac., wrzesień-październik 48,50 żądano.

Cena wypowiedziana na I kwietnia: żyto 146,— mik., psze­
nica 186,— mrk., owies 133,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze­
piowy 59,—, okowita 45,30 mrk.

Ceny tsrgowe z dnia 31 marca 1884.

Postanowienia Za 10 0 kilogramów

miejskiej
deput-.cyi targowej

ciężki
o aj- 1 náj-

średni 
naj- naj-

lekki 
naj-1 
wyż.

-4| 4|

towai
naj-
n»ż.wyi. niż. wyż. niż.

Jl 4 4
19 80¡ 18 80 17 60 17 40 16 40 15 60

„ żółta ............... 18 J 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60
Żyto.............................. 15 101 14 90 14 20 13 90 13 70 13 50
Jęczmień . . . ............... 15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
Owies.............................. 14 20 13 80 13 40 13 20 12 80 12 50
Groch.............................. 18 50| 17 50 17 — 16 — 15 50|15 —

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,70 
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy s » e m i e n n e stale, za 50 kilogr. 8,50 do 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona ptow. 
za 50 kilogram. 45—50—53—59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 58—68—78—90 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 18—20—23 m.

Berlin, 31 marca (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—203 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono 167,—; na kwiecień-maj płacono 
168—167,75—168,25—166,5; maj-czerwiec płc. 170,25—169; na 
czerwiec-lipiec płc. 172,5 — 171; lipiec-sierpień pł. 174,75—173; 
na wrzesień-październik płacono 178—177. Wypowiedziano —,— 
cent. Cena przeeięciowa 167,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 135 -150 według 
jakości; na miesiąc bieżący płac. 140,5; na kwiecień-maj płac. 
141—141,25—139,5; na maj-czerwiec 142,25—142,5—140,75; na 
czerwiec-lipiec płc. 143,25—143,5—141,75; lipiec-sierpień płac. 
144—144,5—143; na wrzesień-październik pł. 145—145,5—144. 
Wypowiedziano —,— cent. Cena przeeięciowa 140,5.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszogo i większego ziarna 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 122—127 podług jakości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 125—164 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 128,5, na kwiecień-maj plac. 
128,75—128,5; na maj-czerwiec płacono 130.75—130,25, cze- 
wiec-lipiec płc. 132,75 — 132,25; na lipiec-sierpień 134,—. Wy­
powiedziano —,— kil. Cena przeeięciowa 128,5 mrk.

Oie t rzepakowy Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płac. —mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący —, —: na kwiecień-maj płc. 57,2—57—57,4; 
na maj-czerw. 57,3—57,1—57,5; na czerwie-lip. 57,3; na wrze­
sień-październik płacono 57,0. Wypowiedziano —,— centnar. 
Cena przeeięciowa 57,2 mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pręt. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 45,9; w miejsca z beczką 
na miesiąc bieżący pł. 46,6 —47,2—46,8; na marzec-kwiecień pł. 
46,6—47,2—46,8; kwiecień-maj 46,6-47,2—46,8; na maj-czerw. 
4Q 9_47(4_47)1; na. czerwiec-lipiec 47,8—48,1—47,9; na lipiec- 
sierpień płc. 48,7—49—48,7; sierpień-wrzesień płac. 49,9—49,6. 
Wypowiedziano — litr. Cena przeeięciowa 46,9.

patów grac bęazi 
ierza pnsepędzjć

uńek,
C/.iÓB),



Kurs pieniędzy i papierów publicznych,
Berlin, dnia 31 marca 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 1Ö0 rubli
Austryackie banknoty 
Franeuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie 
Dwuclziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5ł|0 

Akcye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilocki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonainy
Austryaeki bank kredytowy
Dortmunder Union 6°/„ z prawem pierwszoństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akcye kolejowe.
Berlińsko-Drozdeńska

z prawem pierwsz.

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

207.80
168.80
81.30
20.44

9.75
15.235

16.75
4,20

147.50 
159.40 
210.10

77.50
120.50
563.50 

82.25
111.—
80.50

Weksle,
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni

8 dni 
8 dni

Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe
o/o Łnpon płatny

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskie

Saskie
Szlązkio Lit. A.

», ,,
Wschodnio-pruskie

4
41/:
4
4
3%

/< Î Vx. 
V« i Vx. 
Vx i V, 

VxV,iV«Vx. 
Vx i V,

169.25
81.-

20.445
81.10

168.60
206.80
207.40

kurs
103.-
103.—
102.75
101.50
99.—

Zagraniczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa

srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

Halle-Sorau-Guben 
u

Marienburg-Mlawka 
»»

Oleśnicko-gnieźnieńska
»» ,, 

Wschodnio-pruska południowa
z prawem pierwsz. 

Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Bk.
. >< „ południowa (lombardy) 200 flor, za szt. II.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

19.80
49.50 
49.60

116,10
83.75

116.80
24.50 
76.—

114.40
120.—
541.50
245.—
125.—

75.90

Wostfalskie
Zachodnio-pruskie dóbr rycerskich

„ „ ser. I B.
„ „ nowe II ser.

Obligacje powiatowe

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskio
Pruskie
Saskie
Szlązkio

Dziś o godzinie 12 w południe zasnęła w -Bogu, opa­
trzona śś. Sakramentami, najdroższa żona moja ś. p.

Tekla z Borysiewiczów
FRANKENBERGOWA.

Wprowadzeni’ zwłoa do kościoła parafialnego w Kobier- 
nie odbędzie się w czwartek dnia 3 bm. o godz. 5 po południu, 
pogrzeb nazajutrz o 10-tej przód południem, o czem krewnych 
i przyjaciół uwiadamiają w smutku pogrążeni (687)

mąż i matka.
Rychterowo. dnia 31 marna. 1 784.

Nowości literackie.
Notatka o Akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. VIIIi28str. 80 fen. 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do historyi św., historyi powsze­

chnej, mitologii, do opisów zwyczajów i obyczajów itd. itd.
Wielkie folio. 2 mrk.

Pieśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem oracyi i życzeń weselnych. Wyd. szóste pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fen.

Koli 1S63. Ze wspomnień Rosjanina napisał Sulima. 8° 31 str. 80 fon. 
Uprawa roli pod różne płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 

i z własnogo doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str 60 fon.
Wjkła«i składu apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To­

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
Złota Księga Szlachty Polskiój Teodora Żychlińskiego Rocznik VI. 

8" w. 8 i 482 str. 10 mrk.
Żywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Łeitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawuictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

ßXXXXXXXXXMXXXXXXXXXX;^
Najlepszym środkiem **

pokostowani- _
są przez nas zaprowadzone, doskonałe i do rozmaitego X 
pokostowania wypróbowane X

X 
X

jako to: (684) X
nowy bursztynowy lakier, §
Christopha lakier błyszczący na podłogi, 8 
rozrzedzone farby olejne we wszystkich

kolorach,
niemieckie i angielskie lakiery.

Adolfa Ascha synowie
Stary Rynek nr. 82.

3EZ£tn.<a.ol farto.

Skład
herbaty chińskiej

S. Sobeskiego
Poznań, w Bazarze

poleca
Sonclioug czarną Nr. IV po 2,50 marki za funt

po 3,00 marki za funtNr. III 
Nr. II 

I
po 4,00 marki za funt 

” u N"r. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.
Fecro kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Melangc Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

u . » mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich, herbat po 

2,25 za funt. (561)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Składy komisowe
w paczkach po 1 J/2 i ’/4 fnt. z oznaczoną ceną: 

Cukiernia 15. Logi w Gnieźnie
„ F. Fest w Obornikach, 

zgłoszeniaprzyjmuję.

4
3%
4
4Va
4
3V,
4
4'/,
3Vs
4
4
31/,
4
4
4
4
4VS

Vx i % 
V> i % 
Vx i V, 
V, i V, 
V, i V, 
Vx i V, 
Vx i V, 
Vx i V, 
4X i 4, 
4 i 4, 

4t i 4, 
4, i 4, 
4x i 4, 
\ i 4, 
4x i 4, 
4, i 4, 
4x i 4,

4 i 410 
V« i 4xo 
'4 i 4xo 
’/< i 4xo 
4x i 4xo

Księgarnia Katolicka
ica 1
pole

Ks.
Poznań, nlica Wodna nr. 25

poleca

11M1I _
(bardzo odpowiednie na przygoto­
wanie do 1-szej spow. i komunii św.) 
opr. 50 fen. (667)

Błogosławiona Jolenta
przez Ks. Chwaliszewskiego. Z ry­
ciną 80 fen.

¡Głosy serdeczne 
i rozmyśl, o Najśw. Sakramencie 
Ks. Wysockiego 20 fen.

Nabożeństwo
na czas

112 stron 30 fen.
Dziesięć egzempl. za 2 m. 50 f. 

z franko przesyłką poleca
taod&w Mtgete

w Poznaniu.

Isięgaraia Mela
Poznań, Wodna nr. 25
wydała własnym nakładem i poleca:

KARTKI
do Spowiedzi i Komunii św.
Libra po Im. (obejmuje 768kartek)

do I Komunii św.
Sztuka po 5, 8, 10, 12 i 15 fon. — 
Próby na żądanie grat a i franco.

Rzeźby i obrazy malowane

Chrystusa
do ubrania grobów, w każdej 
wielkości i po cenach przystę­
pnych poleca (685)
ta

ul. Fryderykowska nr. 20.

MINOGI
przednim gatunku, 
mrk. poleca

kopa po 
(681)

J. H. Leitgelier.

do gotowania własnej fabryki 
w bochenkach funtowych po 1,50 
jako czekolady z fabryk, Star- 
ker i Pobuda, Sprengla etc. 
w różnych cenach — Praliny 
z rozmaitym nadzianiem — co 
dzień świeże poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6. (602)

lHewoflyminepali
świeżego nalewu 1884 jako też

wod.e
selterską i soclową

poleca apteka (546)

J. Szymańskiego
Poznań, Wrocławska ulica.

itrumeita floktorsti
jako i (683)

książki medyczne
mało używane, są do nabycia po 
cenie przystępnej w Hotelu da Nord
pw.-Is W/pjełnwwski"}.

101.50
94.—

102.-
101.30

95.20
101.60
103.20
94.—

101.75
102.10
94.10

102.30
101.75
101.80
100.50
101.50

101.70
101.70
101,60
101,50
102,-

„ papierowa renta 
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r

»» Jł
Rosyjska pożyczka

premiowa 
ii i

wschodnia

1859 r. 
1862 r.
1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1875 r. 
1877 r. 
1880 r. 
1864 r.

„ 1866 r. 
I

H
III

Rosyjska złota renta
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Turockio losy 400 fr.

o/o kupony
5 Vx ! ‘/r
4 Vs i Vis
5 Vi i V,
5 Vx i V,
4 V« i
4% Vs i Vxx
5 V, i V,
4% Vx i V,
4% V« i Vx«
4 V*

za sztukęM.
5 Vs i V,x

za sztukę 1!.
6 Vx i V,
4 Vx i V,
5 V. i Vxs
8 Vx i v,
8 Vx i V,
6 */. i V,
5 V. i Vxs
5 Vs1 V»
3 Vs i Vxx
5 Vs i Vxx
5 Vs i Vs
5 Vs i Vs
5 V« i Vx.
5 V« i V,s
4% V4 i J/1O
5 Vi i %
4 V» i Vxx
5 Vx i V,
5 Vs i V,
5 Vs i Vxs
5 V, i V,
5 Vs i Vxx
6 1,a i txs
fr. —
fr. za sztukę M.

kurs
64,—•
56,30
89,—
93.90
85,70
67,20
80,60
68.40
68,10

112,50
315,75
121,—
312,10
102,60
77.40
74.90

108,80
110.90
104,30
99.90
90,50

90,70
92,20
92.40
92.50
92.30
83.40
96.40
76.50

142,90
137,10
60.40
60.50
60.30

104,75
9,-

35,75

“I

Icienie,
Dawniej do mnie należący, tu w miejscu przy ulicy Wro­

cławskiej nr. 9 położony (682)

handel towarów korzennych
połączony

z piwiarnią i winiarnią
przeszedł drogą kupna znów w moje ręce.

Upraszam przeto, aby zaufanie, którem dawniej na tern
miejscu mnie zaszczycano, i nadal dla mnie pozostało, ja zaś 
przez skorą i rzetelną usługę starać się będę zaskarbić sobie 
względy Szanownej Publiczności.

Z wysokim szacunkiem

H. Hummel.
Poznań, dnia 1 kwietnia 1884.

Wielkanocne
jajka, zające, baranki itp.
we wielkim wyborze poleca najtaniej (678)

| M. Danigel nast.g FaTjryka
S karmelków, konfitur i czekolady.

co

IF E7 IF F ii

Wnym PP. posiedzicielom, budowniczym etc., pozwalam sobie zwró­
cić uwagę na mój nowy, praktyczny, najtańszy i najpiękniej­
szy sposób krycia dachów metalem na łatach (w miejsce 
wyszalowania) przez co się wiele materyału budulcowego zaoszczędza, bo 
łaty mogą być oddalone od siebie 1 metr.

Metal ten wraz z kryciem o wiele tańszy od papy, dachówek i in­
nych dotychczasowych sposobów krycia.

Gwarancya 10-letnia. (680)
Przyjmując i najdalsze zamówienia polecam się względom Szano­

wnych Rodaków.

J. Niejacbi jun.
mistrz blacharski. — Grodzisk W. Ks. Pozn.

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o esencji jodłowej aptekarza Radlauera, o której w numerze I czasopismo 
„Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny p.sze jak następuje: 
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej aptece 
bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany destilat, odzna­
cza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych preparatów 
skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza w powietrzu 
rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje prze­
pysznie.“ (27)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Monachium: 
„Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij mi Pan 20 bute­
lek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esencyi jo­
dłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony przez 
powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem staraniem będzie 
aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skuteczność powyższego 
preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przyjmnością 
że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym swym zapachem, 
a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana, sprawia nadzwyczaj przyjemny 
peifum.“

Radzca zdrowia dr. Niemyor przełożony berlińskiego stowarzyszenia 
hygienicznogo: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu poleciłem i de­
monstrowałem Radlauera esencyą jodłową jako uzupełnienie fabrykatu już 
dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mrk., roz­
pylacz 1.50 mrk. tylko prawdziwej nabyć można w Radlauera Czerwonej 
aptece w Poznaniu.

ss5tTxls.«.tor i mozajcysta
w Poznaniu, przy ul. Strzałowej nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Zarządom kościo­
łów do wykonania

wszelkicli prac artliitaHoiiicziiicli i flekoracyjnycli u toścffl
Będąc nietylko w Poznaniu — iecz i w WKs. Poznańskiem jedynym spe- 
cyalistą w zawodzie sztukatorskim, proszę uniżenie Szanownych Inte­
resentów o darzenie mnie swem zaufaniem, zapewniając, że sumiennem wy­
konaniem przy cenie umiarkowanej jak dotychczas tak i nadal godnie od­
powiem położonemu we mnie zaufaniu.

Buduję nowe ołtarze z cegieł, z masy cementowej i z drzewa. 
Murowane wykładam trwałym i gustownym gtakłem (mozajką). Cemen­
towe, drewniane, złocę i emituję farbą olejną. Stawiam ambony, chrzciel­
nice i balustrady, Wykonywam figury św Pańskich. Przez ząb czasu 
zniszczone wszelkie rzeźby i ołtarze z prawdziwego marmuru slufowaniem 
do pierwotnego stanu doprowadzam, słowem zajmuję się całkowitem u- 
dekorowaniem świątyń P'iń.‘>ki',h -1- ------ --i;?.,-

Nakładem i ¿rakioK rt aława Gftitgebra w Poznaniu.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego**.

Berlin, 1 kwietnia 1884. 
Pszenioa słabiej 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto wyżej 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Okowita stałej 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj -czerw, 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 

Owies
kwiecień-maj 128,25
Wypow.-żyta wsp 9,550
Wyp.-okow. kw. 580,000 

Szczecin, dnia 1 kwietnia 1884

166,25
176,75

140.50
142.50 
145,-

57,20
56,60

45.70
47,-
47,30
48,10
48.90
49,50

Pszenica wzmac. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto wzmac. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

175,60
182,50

1S5,-

142,-

Kursa końcowe 1 kwietnia 1884

Kapitały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4% 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Wiochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob. stale

125.25
102.90 
101,70 
101,60
168.90 
85,90

121,- 
94,-i

104.50
208.50

92.25 
64,10
56.25

541.50 
541,-
244.50

(Kursa końc.) 
Olej rzep. spok. 
kwiecień-mai 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita słabo 
w miejscu 
kwiecień-mai 
czerwiec-lipiec 
sierp.-wrześ.

Petroleum 
w miejscu

57,—

57,-

46,—
46.30
47.30 
48,90

8.10

O00O0O0O0O00OO00O00OOOooooooo

Z powodu przeniesienia handlu mojego do Wrocła- 0 
wia, wyprzedaję kapelusze, pióra, kwiaty, wstążki, 

mojegowoalki, jako też wszelkie w zakres handlu 
artykuły po cenach zniżonych. (664

Magazyu strojów V
A. Modrzyńskiej o

Wodna ulica nr. 7. O

OOOOOOOOOOO000OOOOOOOO

JU>OŁF seiłeb
w Wrocławiu.

witraży i oszklenia flekoracyjneso
dostarcza okien kościelnych z figurami kolorowanemi, ar­
chitekturą, mozaiką, oprawy w ołów okien kościelnych. Naj­
nowsze desenie, artystyczne wykonanie, i bardzo tanie 
ceny. (444)

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pokojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy­
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
(308)

malarz pokojowy i dekoracyjny.
Poznań św. Marcin nr. 14.

andażs bez spr
różnego systemu na ruptury (Hoden i Leistenbrttche) poleca cier­
piącej Publiczności (188)

T. Lisiecki, bandażysta.
Poznań, ul. Szeroka nr. 27.

Bandaże z sprężynami są zawsze na składzie.
Domin. Lwówek (Neu­

stadt b/P.) ma jeszcze na­
stępujące gatunki (686)

na sprzedaż i to:
1000 cent. Anrorów i 1000 

cent. Flourballów. Cena na 
miejscu 2,50 fen. za centnar.

Zarząd.

Wszelkie gatunki (344)

owocowych tera i tetute
drzewa dzikie na aleje, drzewa i 
mocne krzewy do ozdoby, wielkie 
rozmaite konifery, wysokopienne róże 
przesadzone świerki dostać można o 
25—50% taniej, jak u obcych, w 
szkółce drzew i krzewów w Mokro- 
nosacłi p. Wapno. 

liczeń
z niższych klas gimn. lub szkoły 
średniej znaleźć może pod ko- 
rzystnemi warunkami miejsce 
w drukarni. Bliższa wia­
domość u ks. dr. Kanteckiego 
przy placu Wilhelmowski 18.

¡Inspektor!
Rządzca gospodarczy, dosko­

nały i doświadczony w swym 
zawodzie, mówiący biegle po 
polsku i po niemiecku, nieżo­
naty, znajdzie posadę u podpis. 
Pensya dobra. Kaucya potrze­
bna. Tylko posiadający dobre 
polecenia zostaną uwzględnieni.

R. Bólinlip

Polak, katolik, żonaty z ms 
familią, który od lat kilku pro­
wadzi ekspedycyą pisma wię­
kszego codziennego, również zna 
dokładnie prowadzenie admini- 
stracyi posiadającychlubne świa­
dectwa, poszukuje odpowiedniego 
stanowiska administratora, ka- 
syera, zarządzcy mniejszćj fa­
bryki, cukrowni lub mączkami 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgło­
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. X. X. Z. 416 postlagernd 
Poznań. (416)

Lamberta sala koncertowa.
Jutro w środę dnia 2 b. m.

koncert salonowy
(67 7) z współudziałem

wiolonczelisty p. Szulca.
Początek o godzinie 8.

-
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